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marszałek chiński, wszczął 
rokowania, mające na celu 
poprawę stosunków cbiń· 

sko • JaPońsklch. 
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GEN· DILL, 
głównodowodzący wojsk 
angielskich w Palestynie 
otrzymał pełnomocnictwa 
w celu stłumienia buntu 

Arabów. 

Dom zawalił sie w· Warszawie 
Runęła frontowa . ściana dwupiętrowej ka.mienicy przy ul. 
skiego. - Ofiar w ludziach, na szczęście, nie było. 

Malczew­
lnżynier 

i majster murarski zostali aresztowani 
Warszawa, 9 vazdziernika. 

(PAT) Wczoraj po p0łudniu w jed­
nym z domów przy ulicy Malczewskie­
go w Mokotowie zawaliła sie frontowa 
ściana dwpuiętrowel wysokości. Na 
szczęście katastrofa nie pociągnęła za 
sobą ofiar w ludziach. Lokatorzy w czas 
uprzedzeni zdążyli opuścić mieszkania. 
Są natomiast duże straty materialne. 

Pod gruzami zniszczeniu ule2ło całe 
urządzenie gabinetu dentystycznego dr. 
Sznycera z kosztownym aparatem Rent· 
gena oraz meble z mieszkania dr. Bary­
szewsldego. 

Wyrok w procesie 
blałogwardzist6w 

Moskwa, 9 pa.zdziemiilia. 
(:PAT) Z Asczhabadu donoszą, te przed 

Katastrofa sp0wodowana została JeJ inż. Rykowski prowadził sam budo· 1 go oraz dozoruJącego robotami murar­
prawdopodObnie nieprawidłowym wy· wę, nie mając zatwierdzonych planów skimi majstra. Poza tym p01icia poszu­
kopanłem dołu fundamentowe20 pod o- przez urząd budowlany. kuje jednego z rob<>tników, który po ka· 
bok wznosi;oną kamienice. Właściciel Wfoczorem aresztowano Rykowskie- tastroiie zbiegł J dotąd ukrywa się. 

MIN. HR. CIANO JEDZIE DO BERLINA 
dla podkreślenia przyjaźni wiosko-niemieckiej 

Paryż, 9 października. ży ministra rozbieżnością poglądów mię- miecką.. 
(PAT) Agencja Havasa donosi z Rzy· dzy obu krajami iest nieścisłe. W Niem- Zaprzeczają też, jakooy ollecnie na 

mu: Podróż ~a 51Praw zagranicz- czech nie ujawniło się niezadowolenie z przyjaźń tę padły pe.wme cienie. Hr. 
nych hr, Ciano do Berlina nastąpi mię· dewaluacji lira, Ciano uda się do Berlina z wizytą, J><?• 
dzy 18 a 24 października. Będzie miała Koła włoskie powtarzają, że decyzja dobnie jak kanclerz Hitler składał Wl• 

ona charakter oficjalny. finansowa Włoch nie oznacza bynaj· 'zytę w WeneCii Mussoliniemu. a kilku 
~e koła J?Olityczne Pi:>dk~eśl~ją mniej .zmiany ori71!"acji polityc~nej. ,' minis~~ów niemieck~ch odw~edz~o Rzy~. 

doskonałe stosunki włosko - ruem1eck1e.
1 
Jednym słowem, oflqalru.e z nac1sk1em1 Podroz ta ma okaz1ę do w1efiluch mam­

Zapewniają one, że tłumaczenie podró· podkreśla się przyjaźń włosko • nie- festacyj wzajemnej sympatji. 

;~~~liklw~I:;~iaja7:s~:~~są~: Oddz·1ały rządowe za1· Afy Ov1·edo 
k~b~! ~Y!!f:b:i:łk!;i~:~isi:n~~kfe~~: '-f· 
!;.,sk;~t~n~hk~:tl::;~~e~:ł~:w::~~h~ku a powstańcy Sigutnza. - Prrimo de R ;vera stanie wkrótce przed s~dem ludowym 

Sąd skazał por. Jakubina na !karę zostawiając na placu boju 400 zabitych, La Couruna, 9 października. (PAT). 
Śmierci przez irozstrzelanie, a kipt. Zim· MADRYT, 9 patdziernika. (PAT). 120 je1iców i znaczny materiał wojenny. Radiostacja powstańcza nadała o g. 
n.ickiego - na 10 lat więzienia. Ministerstwo wojny ogłosiło wieczo- Na froncie środkow}'.m pod Samos· 1-ej w nocy następujący komunikat: „Na 

Strajk metalowc6w rem następujący komunikat: „Wojska sierra, baterie nasze bombardowałY. froncie Guadalajara nacjonaliści zajęli 
rządowe· zajmują stopniowo różne od- przez kilka godzin koncentrujące się od· Siguenza, a na froncie A vłla-Naval Pe· 

francuskich zakończony · clnkl Oviedo. Wielka liczba powstań· działy nieprzyjacielskie, które zmuszone rai, San Martin del Iglesias I Sotillo de 
Donai, 9 ipatdziemiKa. ców przeszła na naszą stronę. Na iron- były cofnąć się. la Adrada. W Asturii, na froncie Bilbao, 

(PAT) Strajk 2 tys. robotmik6w prze· cie aragońskim silna kolumna powstań· Wojska nasze naciskają w dalszym wojska powstańcze posuwają się na-
mysłu metaloweJ!o w Donai zakońozył cza atakowała nasze pozycje na odcinku ciągu na nieprzyjaciela na odcinku Na· prz.ód. Naval Peral zajęte zostało w 
się. Praca podjęta zostooie w sobotę. Barbastro, została Jednak odparta, PO· val Peral. czwartek rano. Jest to ostatni punkt opo 

Przed zakoóczenlem s~rajku Wielkie zwyciestwo wo1· sk rz~dowych ~~d:c~s~tÓ~~~:yocto~~ie~map~~~~:~~ 
Arabów w Palestyme 1 . cJ1 Madrytu. 
LONDYN, 9 października. (PAT). no odiinAu ~~nolfoz. - !10111steńtU ,;ofojq sic 'Yszel~ie połączenia Madryt? z po-

S · t ł ik o ·1 H Id" MADRYT, 9 października. <PAT).•prowadzą bez przerwy ofensywę, zmu· l~dmem I zach?dem są. zu~elme prze-
w P~l~~~~~fu ~{;i:~:Je ~ie a~ ~ajl!~:ze- Z prowincji Grenady donoszą o wiet-j szając oddziały powstańcze, złożone w cięte tprze~ 5~0~~ka Ln~c.Jonkah1s~yczneMna go źródła że naczelny komitet arab~kl walki na odcinku Iznalloz. ! większości ze strzelców marokańskich, dprzets rzwem

1 
• mb. łmiab 0 beJowd a a-

' B i ł · · t i te d f i · • d · · · ·kl t aty ry - a encJa Y a om ar o wana 
po .dłuższym ociągał!!u się, przyJął wre: , z i am~ ~01e~ne Jc.zi s ę n: • 1 o t? an a się I f ~ aJąc ~m cię~ e: r j przez lotników powstańczych i zni· 
szc1e tekst rezolucu, zapro!>onowane1 k~ym s rziy te i ron ~· k o1sd a rząh owde I t~zne samto ,o Y rzą owe om aru ą szczona na wielkiej przestrzeni. 
przez szereg władców arabskich w celu im zwyc es we wo1s rzą owyc na pozyc1e pows ancow. T d' t . d . dt 

d ł i t 'k powstańcami w następstwie zażartej I a sama ra 10s acJa po aJe, we ug 
o wo a~ a s .raJ u. . . • . depeszy nadanej z Alicante, że przy • 

• za~onczema ~traJ~U, k!ory trwa.sześć wódca falangi hiszpańskiej Antonio Pri· 

m1es1~c~: nalezy Się Wl~C spodziewać ,,Oewaluac1·a" we· Włoszech 1·est zak:1zana ... mo de Rivera, znajdujący się w więzie-yr naJbhzszy~h dniach. Nie oznacza to u niu w Alicante, będzie sądzony wkrótce 
Jednak~. zdamem. koresp?ndenta !'Dail~ . przez trybunał ludowy. 
Herald ! .że akc1~ sabotazowa rownlez Ostatnie zarządzenia, zdaniem rzą.du, są tylko,. wyrównaniem" Gibraltar, 9 rpaździernika. 
całkow1c1e ustame. lira ~ frontem walut światowych (PAT) iWJczoraj po połwdniu 10 samo-
Ugoda miadzy rexistaml Rzym, 9 październ~ka. włoska twierdzi jednomyślnie, że zarzą· lotów przeważnie tr61motorowych wv· 

I
. fl~mandami· (PAT) Agenoja Stefani komunikuje: dzenia te nie mogą mieć znaczenia pod· startowało z Ceuty do Algeciras, po 

u Prasa włosika przeczy tendencyijnym o· porządkowania się ja~iemuś porozumie· czym przybyły 4 parowce z Maroka z 
Bruksela, 9 października. (PAT). świadczeniom niektórych pism zagra· niu lub przeciJWstawiania się jakiemuś wojskiem i sprzętem wojenn)'1111 do Alge· 

Na temat ugody, zawartej pomiędzy granicznych o ostatnich zairządzeniach stanowisku. cira-s, a jednocześnie przybyły 2 pa· 
reksistami a nacjonalistami flamandzki- finansowych rz~du :włoski~J!o. . *•* rowce z MeMlli, wioząc 4.000 żołnierzy, 
mi prasa podaje że zgoda ta nie godzi R:ąd ~łos~u działał, hc:ąc ~ię wy- Należy dodać, że włoskie minister· t. Z/W. regulares. 

: h" ' . · d 'ć łączme z mteresem Włoch 1 ma1ąc na stwo propagandy wydało zakaz uży· Ogółem przetransportowano z Ma· 
am .w monarc ię, am w Je nos na- w.z.ględzie cele ,Włoch. . wania słowa „dewaluacja". W prasie roka, jak się zdaje, 15.000 ludzi do Ka· 
rodow~. . , . . . Zarządzenia powzięła rada ministrów włoskiej użyto więc „zestępcieg<> term-i- dytksu, Algeciras, Sewilli i Jerez de la 

.NaCJonahsci flai:n~ndz~.Y domagać się pod przewodnictwem Mussoliniego bez nu dla określenia dewaluacji, a miane· Frontera. 
maJą, tylko ~e~entral~zaCJl pewnych ~- uprzedzenia i bez porozumienia się z in- I wicie „wyrównanie lira z frontem walut Cztery szalupy powstańcze za trzy· 
~·zędow a~mims.tracyJ~y~h, a W sprawie nymi państwami. ~obec tego prasa światowych". mały po południu łódź wojenną rządo· 
Językowe] - uzywama Języka flamandz wą, która bombardował w ciągu 3 dni 

kiego we flandrii francuskiego w Wa- Zebrania faszysto' w w Londyn·1e z:abron·1one ostatnich Latunara. 23 ludzi załogi ło-
lonii i obu tych języków w Brukseli. I U dzi rządpwej wzięto do niewoli, prze· 

P onadto zarząd Unii Katolickiej po- R d • • k • b d Ś • , d b , wieziono do Al,!!eciras i wczoraj w nocy 
stanowił zwołać natychmiast zgroma- · a a m1e1s a nie c ce opu CIC o 7.8 urzen roz.strzeła'.n . 

clzcnic 05.;ólnc, na którym minister ko- LONDYN, 9 października. członków Partii Pracy, oświadcza, iż lłe- · ••••••••••••••• 
Jonii . Rubbcns . z~żąda.ć ma, aby partia (PAT) Rada miejska p~zedmieści~ cyzj~ jej ~powodo~ana została ~e wzglę Haga, 9 października. 
katolicka podz1ehta się na dwie grupy Londynu Battersee postanowiła zakazac dam1 pohtycznym1, lecz wyłącznie prag· (PAT) Do policji amsterdamsldej 
- fl amandzką i, walloń sl~ą, jed1:ak zlą-t. zebr.ani~ „Britisv U~o~. of Fa.sci~", za- nieni~m uniknięcia z'!bur~eń,. jakich ~i- wpły?ęło pra:eszło 6. OO skarJ! na kupców 
czona była wspolnym k1erowmctwem, pow1edz1anego na na1bl~sizą n1edz1ełę w d?wmą była w ostatnią n1edz1elę dziel- za nieuzasadnione podwyższenie cen. 
wspólnym programem i .wso.ólnymi idea S'~i merostwa. , . . . l' JUCa East EwL Policja dokładnie bada każdy rwypadek 
łami. Uł~c!.i!.:-~-~-l\V.iek's~ -ri~a A i ispi>suie. p,rotoli6ły, · _,. · -· - ·-. 



WOLNA TRYBUNA 

---·----------------S. S. 61 w GRYBOWIE. - Wi•rsze Pall.I •4 
słabe. Nadealane pr6bk1 Jde zdradzaj4 talen.tu. 
Ooena Jest mote nleoo aurowa, ale poniewał 
prosiła Pani o •zcze~d Jest ona sprawiedliwa. 
Ocena nie sprawi Pani uwodu, ponieważ l> 
sama traktuje pisanie wierny raczej Jako roz­
rywkę. 

„ . ! +•-=w.n i Nr. 28~ 

Triumfy „Sherlocka Holmesa" w spódnicy 
Fenomenalne zdolności paryskłeł sprzedawczyni, która z góry od• 
gadyw&ła życzenia klijentów.-Genialna kobieta-detektyw postra• 

cbem świfttn podziemnego stolicy nadsekwańskiej 
• (si>) Gera.l<łine Caclian. urocza pary- . ciała towar, który miał zamiar 011 nabyć. I Od te.i chwili Cachan oddała swe U• 

zanika, jest znów na ustach wszystkich.~ Kupujący zdumiony był tymi nie- sługi do dyią>ozycji polkji. Jednym z 
Ta dzielna kobieta przy.cizyniła się do zwyik.łymi zdolnościami. Co więcej, Ca· ; pierw.szyiCh jej wy-czy.nów było zdemasko 
unieszkodliwienia feszcze jednego prze·; cha.in poznawała gust katdego kupujące- , wanie pEMnej młodej oszustki, która 
stępcy, a mianowłele oszusta Pierre go, i {!dy wybierał on eo.ś w nieodpo· 1 girasowała w magazynach, przebrana za 
Balreaux. l wiednim tonie, wiedziała natyclimiast. · starą panią. Zdemaskowała ją po ru· 

Cachan jest jedDą z najzdolniejszych że kupuje on to nie dla siebie, lecz dla chach, gdy poprawiała włosy i pudrowa· 
kobiet • detekl::rw6w. Ze .zdaniem jej kogoś innejfo. ła się. 
lk:zy ~ę cała poliK:ja francuska. Nic I Na tvm tle miała ona niekiedy prr&y· Trudniejszym zadaniem, które otrzy· 
dziwnego, te otrzymała ona pseudonim 

1
1 kirość, ponieważ kliieon.ci nie za.wsze byli mała od policji było zdemaskowanie pe'W' 

,,8h~rlocka Holmesa w sp6clnicy". z~d~ole!1i z tel!o, .te wie sl' o mch nego oszusta, który straso.wa~ w do~ach 
. Ka;1~rę ~ą r.OZ!P?~ęła Cachan w I w1ęce1, m tego ~o)lie .tyczyh. C~chan , gry. „De.rl:ektyw w spódnicy' zwrócił u• 

dziedzinie, nie ma1ące1 n.ie 'WISpólnego z l poznawała r6wmez charUter kazdego )·wagę na pewnego pana, który w charak· 
k;yiminalist)'1ką. Była ona spnedawc.zy-1 klijenta. _ . l leryslyCZlly sposób ubierał kapelusz. 
nią w j~ym z magazynów paryskich. I PeWttlego dnia pr~~dek miządził, że 1 Następnego dnia w lokalu zjawił się iirun~ 
Już w p.1erwiszych latach S1Wego urzędo- • Caohain wykryła złodzle1a. Gdy do ma· 1 mężczyzna, który po więkiszej wygrane) 
wat?-ia na ~vm stanowi,sku s~ie-rdziła, że; gazynu wt,Sże~ pewien. ~ident, spostr~e- odszedł znów, nałożywszy na J!łowę ka· 
posiada ru.ez:vvkł~ zdolności. Geraldi· I ~awcz~ nleiwiasta, z miei1sica s~~:uła, I pelus.z w ów charakterystycz,ny siposób. 
ne, po weiiśc1u kl11enta do sklepu, zga-1 ze nosi on skrad.zl.Olle palto, mimo, 1t pa·, Po tY'lll właśnie odruchu poznała Cachan 
dywała natychmiast, co chce on kupić •. sowało ono do je~o właściciela tak, jak· j niebezpieczne~o oszusta. W mieszkaniu 
Jeden rzut oka starczył, by stwieridzić, ~gdyby włafaie dla niego było. uszyte. Za· 1 jego maleziono olbrzymią kolekcję stro· 
jaka część gazderoby jesrt naiJwięcej za· i wdadomiona policja areu.towała przyby jów 1 peruk i 4dyby nie wprawne oko 
niedtbana. Nim kliient dochodził do lady. sza, który przyznał się do kra.d.ziety gar- kobiece _ nil!dy nie zostałby on zdema• 
sklepowej, Cachan be.z pyfania wykła-1 deroby. akowany. 

--· ------ Oszustem tvm okazał się wiaśnie 

„POTĘPIENIEC" w «RAl:OWIE. - Sfłua· 
cja, w jakiej znalazł słę Pan fest istotide łra· 
giczna, ale lednocze~nle ratunek Jest wyłiteznle 
w Jego rękach, w Jego zdolnośc!ach, fnicjaty• 
wie ł pracowitości. Wiem, że nie łatwo jest 
znaleić zajęcie, te nie łatwo Jest stworryd to• 
bie warsztat pracy, ale nie są to rzeczy niemo­
żliwe. Nie mam też mocy, ażeby wpłyąć na 
rodzinę żony w kierunku ZWl'Olu owej pożyczki. 
Nawet sądownie wątpię, :!eby Pan tę spra~ 
wygrał o ile nie posiada odpowiecbde«o skryptu 
dłużne110. Musi Pan liczy6 tylko na ałeble ł 
ewentualną pomoc żony w skromnym zakresie 
Narazie, skoro nie ma Pan żadnych źródeł utrey 
mania, winien się Pan zgłosl6 do wydziału ople· 
ki społecznej zarządu miejskiego w Krakowe 
z prośbą o pomoc dla żony w okresie fej sła· 
bości. żona win.na być naruie umieszczona w 
szpitalu. Później otrzyma ona drobną zapomog, 
Pan tym cza!Jem musi w dalszym ciągu szukać, 
statać się i walczyć o zdobycie §rodków utrzy· 
mania. MOźe udałoby się Panu na pewlen czaa 
wyjechać z Krakowa do mlejscowoścł, w kt6reJ 
znalazłby Pan lepsze widoki pracy lub zarob­
ków?.„ żona pozostawiona narazie sama, zna. 
lazłaby przytułek z dzieckiem u swojej rodziny. 
Nie odmówią bowiem pomooy i dachu nad gło­
wą kobiecie z dzieckiem w czułe nleobecnołcł 

:zi!\a;::iep~wn:a~is=9~ ::ę ';\:.,-::;/; 38.000 krewnych zmarłego miliardera„~ 
do siebie. 

Pietł'e Balreaux.„ 

Jednollty stról dla 
wszystkich kobiet Co się tyczy sprawy wyroku, Jaki na Nim Władze ttmerykańskie szukają 1Spadkoblerców 

ciąży _ to sądzę, te wobec nienagannego olbrzymiej fortuny 
obecnie trybu życia - uda ałę Panu otu (z) W Nowym Jorku zmarł przed prawie nie opuszczał. O swych stosun- (z) Z Kairu donoszą, te do parlamentu 
odrocz2nie wykonania wyroku i odroczenie to blisko rokiem miliarder nazwiskiem Mi- kach rodzinnych niechętnie· mówił, wo- egipskiego wpłynął proje~t jeąnego z ?,O· 
będzie prolongowane. chał Jones, pozostawiając wielki mają- bee czego nawet najbliższe jego otocze- słów w sprawie „ujednobceDJa stroJ6W 

H. B. P. B. 16108 w PABIANICACH Droga tek. nie nie wiedzialo, gdzie szukać spadko· 1 kobiecych". Autor projektu ustawy 
moja cieszę się, że iest Pani taką dzietn4 ł roz. Do spadku tego zgłosiło pretensje aż bierców, tembardziej, że wszelkie poszu- pragnie wprowadzić pr.zepis, nakazujący 
sądną dziewczy~ą, ktt>rej nawet uczucie nie 38.000 osób. I kiwania testamentu okazały się bezsku- kobietom egiiPskim ubieranie ~ię wedłl!g 
mogło sprowadz1c z drogi słuszne~o postępowa- Michał Jones był dziwakiem Miesz- teczne. Wówczas ogłoszono w pismach opracowane-go szematu, „ktoryby nie 
nia. Cieszy mnie to, że dała Pani taką dobrą kał w pięknym pałacu któreg~ nigdy wezwanie do spadkobierct>w JJO zmar- sprzeciwiał się nakazom moral1?-ości". 
nauczkę p. M. Mam wrażenie, :te on Jednak ' tym magnacie. Wezwanie to miało nie- p,rojektodawca nie dołąQzył Jednak do 
żywi do Pani jakieś uczucie, ł te nie będzie m6gł l wy kły skutek: zgłosiło sie bowiem swego wniosku modqłi „stiroj6w, nie-
jednak sprzedać się za pien'4dze innel kobiece, dziale ,,Wolne! Trybu.ay''. Zdanalą sk; bowiem 38.000 Jonesów. którzy wyrazili goto- .s.przeciWiaf~cych się nakazom moralno· 
Być może, że będze czynił próby w tym kle- odpowiedzi, z kt6rych można się wiele domyśleć wość złożenia dowodów, stwierdzają- ści", pozosta.wiając kh opracgwanie 
ru~u. ale zawsze w porę przypomni sobie Pa- l talde, kt6reby Pan,i odpowlaclały. Wówczas cych pokrewieństwo ze zmarłym miliar- parlamentowt. Ogranicza się on jedy· 
nią. W każdym razie Jej postępowanie zasłu- przyśle Pani do redakcji list zaadresowany Nyl· derem. nie do udzielenia Ol!ólnych wskazówek, 
gule na pełną pochwalę ł Hat 1prawłl ml radość. rą pod laką umieszozona była odpowiedź, list Narazie jednak sąd nie powziął w tej 1 te kobiety e4ipskie winny skrupulatnie 
Co slę tyczy korespondencJl z kimkolwiek - zostanie następnie adresatowi przesłany. Z pa· sprawie decyzji. Spadkobiercy JonesaJ ukrywać przed niepożądanym obcym spoj 
to niech Pani śledzi uwatnie odpowiedzi w nem M. niech Pani postępuje, jak 4otycłiczas. są nadal poszukiwani. rzeniem linię swe40 ciała. 

/}r/Jof!don .tot ~-~~~=~~~~ 

1

1' [lłow:!~ ilu~a i1rawi~~łiw1~[i.„ 
- Pomy.ślę na·d tym.„ - odparł Ka- nie otworzyły stę s,zer-0'1~0 'drzwi z ulicy. 

cap. - Naraz:ie uważaj, żeby nie upił Do lma-jpy wszedt ,,Ozarny Antoś". 
się, pókb „ślepok" nie prz.yjdlzie·„ On je- Powiutaws.zy wtaśoi!cielkę sk.imieniem gto 
den potraf] dać sobie z nim radę„. wy, skierował się wProst do stolika, 

Rzek!tszy to, Kacap wylazł zza bu- przy którym siedział Bi1111fl. 
f etu i po chwih zniknął za wewnętrz- Wówczas Kacapowa wycLą~ęta spod 
nymi drzwiam]. bufetu butelikę wódki i, wręczywszy ją 

W sZ)11l11ku był tylko jeden g-0ść - kelnerowi, rzekła: 
Se"saCyJ"ny romans wsp6łczesnył'/ Biruń właśnie. Sied1ział przy stolilku - Teraz możesz mu podać„. Przy 

,ohok oilma. d: zupełnie n1ie robiil wrażenia Antosiu on n~e będzie r,obi:l awantur„. 
- Chcę panu wytłumaczyć to, cze· !fłaadsioł 200 człowieka. !który zamierza zr-0blić jakąś Tymczasem „Czamy Antoo" zająw-

go pan nie rozumie.~. co wydaje się pa- C ł „ k I ł awanturę. szy miejsce przy stoliiku naprzeciwko 
nu dziwn,e.„. niesprawi1edl~we.„. Otót .„ Z 0Wle zna 8Z ŁokoLamL opa·l'lł się o blat sto'łu, twarz Biimnita, zwrócił si1ę d:oń z pytaniem: 
niech się pan nie dz.Lwi„ te nte żądałem sprawledllwo~C.„ ująt w dłonie i trwał w tej Sr>okojnej po- - No, co powiesz, B.iiruń? Jaki to 
elfa pana oatkowitego uniewinnienia.„ 'ZYCH już od dltutszego czasu. Przed nim pi'lny interes masz do mnile, żeś mnie 
Pan musiii być skazany, mdmo, iż siedział Zegar nad bufetem w knajpie „Ka- stała pusta bute!lka, w którą wPatrywał tu wzywał?„. 
pan już pnętnaście lat niewin111.ie„ •. Trud- capa" wydzwo111it powoli i jęklirwie go· się tępo, jakby jej nie widząc. Ponura twarz Birunia o.żywDta się. 
no, tego wymaga prawo, tego wymaga dzinię dzdewiątą„. Raz po raz pottząsal głową i mru- - Zaraz oi wszystko powiem ... -
logika .... Przecie nieS'lusz,ny wyrok, po- Wówczas wfaścidel spelunki prze- czat coś do s~ebiie, często spoglądał w odpowiedział - Tyl'k,o napijemy się 
mylka sądowa, nie może diać nikomu le- rwał czytanie gaz.ety, rozcioągnąt leni- stronę drzwii~ weiścii0wych. w6d.ki. 
gitymacji do wykonania przestępstwa„. wie ramiona i mruknąl do żony, która Kto spojrzałby na Illiego w tej chwfl.i, Wtaśniie kelner postawił na st,ole od-
Sędz:i.owLe są ludźmi ta'k samo, jak my krui.tałia się opodaol, krając w kawa1!lki pomyślałby raczej, te jest to człowiek, korumwaną butelkę. Biruń napełnH dwa 
i mogą snę czas.ami pomylbć„ .. Pomylili suchą kieł'ba:sę: który ma jakiieś t>·ow'ażne tl1oski, niż gro-- kielis~k·i1, poczem, podiruhósłszy swój do 
się w pańskiej sprawie przed piętnastu - Pójdę przespać stę trochę„ .. Je· źny przestępca i awanturnik· wysokoścL ust, ki!wną? głową i mruknął: 
laty•„. Trudno, trudno-..• Ale teraz„. stem bardzo zmęcz,ony.„. W lmajpie byto cicho. - Cyk! Oby nam się dobrze dziaro ... 

Rogosz przerwał ruiecuerpliwym ge- - Dobrze .. „ skLnął głową. - Sama żona właściciel.a ukończyła kraja111ie - ZdrowveL. 
stem ręk1u. dam sobiie radę .. „ kbe1ł'basy i zajięta m~ejsce na wySiO'kim Wypili i odstawi.li k.ielis.z:Jcl. 

_ W:tęc mogę dostać prętnaście lat Kacap zsunął się z wysokiego stołka, sto~ku. jedyny kelner w p.oplam~onym - No, i• co? - powtórzył Antoś, przy 
wi,ęzien ia?.„ Tak powinno n~by być, je- na którym stiedz.iał i sikilerowat się w białym kitlu, drzemał już od dłut.siego patrując się badawcz•o twarzy opryszka. 
żeli to, co odstedz.ia,łem, trz;eba uważać stronę drzwi, prowadzących do prywat- czasu w niezwyildej p:ozy.cji - oparty Biruń nie odpowiedział odtnu. ściąg 

dit nego mies2'kania. plecami o framugę okiienną. ną~ brwi, przymknął oczy, zastanawia-
za pArzepak e„.. W połowie drogi z.a.'trzymar się i Naglie rozległ siię gi!'uchy łoskot: to jąc sillę nad czemś przez kilka mi111ut. 

dwOI at potrząsnąl przecząco gło- ~rócil do żony. Nac!hylt~ się jej do ucha Biruń uderzył pięścią w stól. . ~ikz~t zby_t dług-0, by Anito:i nie stra 
wą. i szepnął: 

1 
t 1 k . db' cił ci•erpl1wośo11• 

- Nie„ .. bo teraz ziachod!zą poważne - Jakby Bi;ruń chciiat jeszcze wód1ki,' . i(e nłr prze~wał drze1!1 ę ~ po iegłł ~No Biruń? C e : . d ? 
okolicznośai lagodzące... t · d j do jiedynego zaJętego stofoka. ' . · z mu nic me ga asz · 

o mu me a „. Wó · 6 . - Już Już ock l · B' • 
Rogosz chci1ał jeszcze coś odpowie· - Odmówić mu? - ścJ<ągnęfa ko· - dh„ - rozkazał kr tko B1ruń. d . 'J . ···-d ną siię. !run z z~-

d · ć t · j d ak h .M' 1 • · b' : p . b' ·. kł poczem znowu wpadł w zadumę. . umy .- . uz ga al!l. Uwaza's:z, Antos, 
zie , w ei e n c Wlll1

1i roz egt się ieta brwi - . r~ec1,e on tu zro 1 pie .°· Kelner udał si!ę do bufetu, by wyko- J.a do c1eb~e po radę •. Jak do. ojca. bo wiem 
ostry dźwięk dzwo!llka i woźny zaanon- - Postara] się mu wytlomaczyć, ze , 6 . . K .. d· k ze w taikieJ sprawLe ty Jeden potrafisz 
sowar· zabrakło n,arazie rozumiesz.?. - po- nac zam w1eme, . acapowa Je na „ po- . . d . . . . 

· t ł K " tt t' db ód ~: · A · k mna przestróg męia kazała powiedzieć uczciwie pora v1ć„. I Jak ty mi powiesz: 
- Proszę wstać! Sąd j.dzie!„. ar „ acap us Y po r 1e~ - Ja ś · · · ódk' 'h .1 b k• zrób tak to tak zrobię a jak mi pow'esz· 
Wśród 01rólneJ· ciszy przewodniczący Ślepok" przyjdz,ie to możesz już mu go ClOW;I., ze w 1 c w1i·owo za ra io, ób . ' . t b. '. . 1

. • 
~ " , · · h' ale wkrótce będzie świeży z.apas. zr macze1. o zro 1ę 11naczeJ, bo wiem, 

poczc:iJ odczytywać wyrok.. dac wódk,1, ile ze.c ce„. . . żeś mądrzejszy ode mnile masz teb na 
Ody zakol1czyl zdaniem~ Kaicapowa pokiwała głową. -k Jl a mu tegio .me powiem„. - mruk- karku.„ Widz;isz jest taka "prawa 

I - Skaranie boskire z tym Biruniem. nąt e ner - BoJę si1ę„. p . l ' h 'l 6" . „ .. 
„wobec tego sątl postanowił skazać - mmknęfa ze złością - Trzeba tak - Powiesz mu!„. - syknęła groźnie 'I'• rz.e.rwa_ na c :v1 ę, z,n w się zamy-

j R t I t · I i " · · . f s r1, poc1era1ąc dtorną czoło P0 tym za-
ana ogosza na rzy a a wtęz en a • l urządzić, żeby on tu nigdy nie przycho -; 7,e owa- d t t · . · 
rozległ się krótki okrzyk i tus'kot pa- dz~t... Zawsze jest z n:im strach, że jak Niewi.ad•omo. jak zakoń.czy!by się ten a PY anie. 

dającego ciała .. „ wypije więcej, niż butelkę, zacznie robić l zatarg pomiędzy chlebodawczynią a . pra j (DOKON'CZENIE JUTRO). 
Nerwy Rogosza nie wy;tr.zymały.... awantury._ cownfiki1em, gdyby w tej właśnie chwili 
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Kto zamordował urlopowanego wieźnia1R~:
5

:1~:0~~~r~f !~\~~;: 
Krwa~e tajemnice zuchwałej bandy, która okradała bogaty~h CU„ piły (L .Proje}dem rozsze~zenia ośrodka 
d " "' b · d · · · · b „ . „ d j. zdrowia, ml~czące~o się na Bałutach 

zozwemcow, przy ywa1ących o Łodzi. - Dwa1 ra us1e zna1 u ą przy ul. Dworskiej 10. Ośrodek znajdu-

slę już w r~kach policJ"i i~ się ~becnle. ":' }okalu zby~ ciasnym i 
, • . . . • . , . . nie moze pom1esc1ć wszystluch zgłasza-

ł..~dź, 9 1?aźd~1er.i:uka. l w. Clą,~u k~ot~iei!o czasu. M~ę~y mny: stwo i odsiady.wał iu.ż karę w więzieniu. jących się cho~ych. Ze względu na to, 
(gr) - .w s~oun c.z~~1e zlikwi~owa• m1 2m.ale.th się ,w ręlkac~ poh?J'l 25-letru Sikonka jednak ciężk.o zaniemógł na .te ośr,odeik cieszy się macwą frekwe~-

no w Łodzi SZ~Jkę rabuSlow, ~r:isuJących Stefan Łuczak 1 23-letm Stanisław Bed- grnźli:cę płtt(l i z'ostał urlopowany z wię· oją, rwydział zdrowotności. postanowił 
na d~rc~ch 1. J;>Red. hotelami. poko: narek. . ziimł.a. zakupić lokal, który dawniej Z~Jill10Wa! 
nywa~1 oni gra~i~ży ulkziny~h, a ofiarami Obaj byli ~onkami bandy, któta zra· 1Wi kilika dni po uzy,gkaniu wolności urząd pocztowy, a który obeorue stoi 
pa~ah przewazn1e, cudzoziemey, ~ przy· bowała trzy walizy prlJly'były.ch do Łodzi Skonlka prawdóp0dobn.le prt~ poli!()Slła· próiny, 
byh do n.asze·~o m1,:ista. obyiWateili amerykańskich. łych członków bandy dotąd ndeujętyoh Sprawa ta przedłożona została p .• P~<;-

. Rab1!"5~e wsi~dah. na dworca-eh do tak; Okazało się, że trzeci członek bandy, ZOSTAŁ ZAMORDOWANY. zy.dentowi do rozpatrzenia i. w p.aJbbz· 
sowek 1 l?chal~ wslad . za .pr~ybyłymt. 29-letni Roman Skonka, areszfowany zo Nie zdołano Jeszcze ustalić przyczyny szyoh dn~ach ośr~dek z:-irowia przy ul.. 
Ody przy1ezdm zatrtymywah się, przed istał w międizyczasie za inne przestęp· lliOrderstłwa i nazwisk sprawców. Dworskie) zostanie poW1ększony. 
hotel:~· prz~słępcy ;wvskakiiwali z tak- · w;MI &Mia *"" 111 ..... 11w~ 

;:~~~-l.~::;::ł::::; SENSACYJNA SK.AR6\A- O NADUZYCIA pra;ybyiszow. Sbraty, 1ak1e wyriz~dnll · · 
swym ofiarom, były bardzo znaczne. 

~i~~::E1~~tt~f!t::7 ,;.t:~r:~Jr::; przacłwko b. kierownikowi i prezesowi zw. dozorców. -lidzie podziały sle 
ch!'~%\~;:,t::~:a:~<l~~i:3;0~1!'d: PiBDiądze, pobrane od członków Z\Vią1ku?-B .. pr1Zel skazany Ził zgwalCBDIB 
Illie zarząidzenia i przybywający do Łodzi Łódź, 9 października· Zawodowy Dozorców Domowych przy stlą rękę dochodzenie i stwierdził, że 
obcokirafowcy t>oddani zostali czułej (k) -Do prokuratora przy sądzie Wodnym Rynku 13 wyst<:TJUje przeciw- istotnie pp. Tomaszewski i Serwach nie 
opiece wywiadowców. okręgowym w Łodzi skierowana została ko swemu b. kierownikowi i prezesowi, wyliczyli się z pobranych kwot. litóre 

Kilku podeJrrzany:ch osobillik'ó~ ujęto wczoraj sensacyjna skarga, w fr,tórei Zw. zarzucając im naduzycia. nie zostały zaksięgowane· 
Skarga ta jest _epilogiem znanego roz W związku z tym wygotowana zosta 

E h I Ś I I Ł 
. lamu, Jaki nastąpił w dniu 17 sierpnia ta skarga do p. prokuratora. 

C a g O ne a ery W Odzl r. b. w fonie związku do,zorców. W skardze tej związek dozorców za„ 
· Kierownik tego związku Józef Toma- rzuca b. kierownikowi zwlątku Toma• 

Kł • i ·· "'k I ó I • • t 1· szewski (Pasterska 7) oraz prezes Jan ~zewskiemu, że wyłudził od bezrobot-
pian CJ~z. 0 zan em g w więziemu i zos 8 Serwach (AL 1-go Maja 41) opuścili sa· nych dozorców pieniadze. o~iecuJa im 

przewieziony do szpitala mowolnie zwiazek i wraz z aldami prze- wystarać się o posady. Tomaszewski 

Łódź, 9 października. 
(ft) ~ dniu Ctzisiejszym W'Y!PUISZdZOny zo· 
stał 111a wolność z rwięzienia sieiradzkie• 
go b. porucznik W. P. Mikołaj Kipianl, 
skazany przez Sfłd okręg<nvy w Łodzi na 
4 lata więzienia za 'oszuflłko i przy­
właszczenie na szkodę Skarbu PaDstw• 

więzienfa 2 lata i nabawił się . niebez- nieśli ·się do związku „Praca Polska", miał pobierać od starających się o pra­
ptecznej choroby żołądka. pozosfaja,cego pod wpływami Oboz!l Na· cę bezrobotnych po 150 i po 100 zbi.ych. 

Rodzina Kipianiego zwróciła się z rodowego. Następnie związek oskarża JJ, Toma-
progbą do urzędu pirokuratorskiego w Wkrótce do związku dozorców przy szewskiego o to, że pobierał dobrowol­
Lodlzi, by udzielono zezwo1lenia na lecze· 'V/odnym R_ynku 13 poczęli zgłaszać się ne ofiary od dozorców i nie zwrócił ich 
nie chorego na koszt własny. członkowie organizacji z pretensjami, że zwia.zkowi, że nie wvlacil do kasy zwia· 

W d.nJiu dzisiejszym przywieziono Ki· pp. Tomaszewski i Serwach pobrali od zkowej sum pobranych tytułem składek 
pianiego autetn do Łodzi, po czym u· nic/z ofiary tJieni<:ine na rozmaite cele członkowskich i wpisowego itd. 

Ki_piani uzyskał urlop zdrowotny na m~eszczono go w jednym z clomów zdro· fi nie wy: tawili żadnych pokwit0Wa1i. Janowi Serwachowi, b. prezesowi zwią 
przeciąg 3·ch mlełif(Cy. Spędził on w w1a. Zarząd związku przeprowadził na wła żku, zarzuca się, że przywłaszczył sobi<l 

•••••••••••••••••••••u••••••••••••••+.•••••••••••••••tt••••••••Off••••••••$~••••••...+~~· kas~ w dniu, w których vrzestal urzĘ.:!ó-w 'I• a.'n•1en1• e w spriJllll• D protest o' Ili lllybnrczych f;g~~e ~~?'n~;::;~a;::i~~~~ ~~i~~~~::~~: I W li W W _ U brał dla siebie i że przywlaszcz.vl sobie 
pienia.dze, zefJrane od dozorców <iomo-

t W J Główn K i J w b cz Akt k e wych na obron<: dozorcy Kochari<>kiego, przygo O . U e h Om S 8 ~ or a. - a prze a za n zabójcy wlaści• .iela domu przy ul. Gra· 

zostaną P· wojewodzie w dniu Jutrzejszym . bowei 28, Lange:,ł:O. 
Lód~ >d · k ' t· d i 'dz · · Gł' K . · w b h ila Okazuje się, że Jan Serwach swego . „, p p~z z1e~rti a. s aną o wo ewo twa na ręce p. wo1e· 1 own~ om1sJa Y orcza z c w. "\ czasu skazany zostal przez sad okrru~o-

(":) W zw1ązk~ ze zlozonyrru prote~ wody łódzkiego Hauke-Nowaka. pr~ekazama protestów i akt do woJ;- wy w Łodzi za zgwałcenie nieletniej. Ka-
~am1 wybor~zym1 w dwuch okręgac~1 Protesty zos~aną rozp;Jłrzone przez i wodz~wa k~nczy urzędowanie, ale me ra, która wymierzył Serwachowi sąd, 
ulówna Kom1sJa Wyborcza nie .zakon- p. wojewodę, .ktory zadecyduje o ewen- 1 z?staie r?zw1ązarta,, będąc d~ d~spozr: została mu zawieszona· 
czyła Jeszcze swych czyttnoścl, Jak to tualnym roz1>1sanlu ponownych wybo· 

1 
en p. wo1ewody, ktory w kazdeJ 1.:hw1hl llś%dililll!il!1t»!!!M!':!!fłW"ił!łlitz 

mialo nastąpić w wypadku, gdyby pro- tów w wymienionych wyżej okręgach, może zażądać dodatkowych wyjaś-nień, j 
test~ ~ie wplynęly. Obe~n!e. G~ówna wzglę~le p~otesty uc~yli. lwzg_lędnie polecić przeprowadzenie WY"' ·Notatn•1k m;eJ·sk·ł 
Kom1sJa przygotowuje wyiasmema w Pomewaz ordynacJa wyborcza nie borow w dwuch okręgach. l 
sprawie zarzutów, zawartych w prote· J)rzewiduje terminu rozpatrzenia prote- l Glówna Komisja Wyborcza będzie z dniem dzlsielszynt rozpoczął czterotygod-
stach złożony~lt ))rzez Obóz Narodowy stów przez p. wojewodę - nie mozna 1 rozwiązana postanowieniem p. woje- niow:v ttrlo1> wypoczynkowy p. Roman Kędzier· 
i Blok Sjonistyczny. ustalłć kiedy !J• wojewoda wyda decy„ wody. ski, naczelnik wydziału społeczno-politycznego 

W sobotę 0 godzinie 1"-ej odbędzie zię w tej sprawie. J w .urzędzl~ wo!ewódzklm. Urzędo~anie w wy-
. . '. • ,., v· , I • • • • ••••• „ ........................... „. „.............. ciz1ale spOl.•pOfttycznym Obiaf dZIS p, Starosta 

się w gabmec1e p. wiceprezesa ecsile a •••••••••• ••••••• ' "' ,,... Y "' dr. Wrona, zaś obowiązki starosty grodzkiego 

posiedzenie kontis)i dla zaakceptowania ·or· a mat m I,• ło sny s' !ł1 iii z• ą cei• pełni~ będzie zastępczo p, wlce-s'tarosta Denys. · 
wyjaśnień. Tegoż dnia protesty wybor- 9 U '" "' • 
cze, wraz z Wyjaśrtieni:tmł Głównej Ko- Urząd pocztowy Lódź 3 na Dworcu Kaliskim 
misji .Wyborczej ora. z kartami wybor· Desperatkę . w groźnv. m stanie od wleziOno do szpltala czynny będzie od 15 października codziennie od 

k I i:odz. 8 rano do 7 wieczorem, zaś w niedziele 
czy. n1l Z o ręgu IX l IV 1>rzesłane 20• Łódi, 9 października. I przewieziono . f ą do szpitala im. Pr ez. l śWlęta - w dziale telefonicznym l telegraflcz· 
wi•+a••a• • 1· (gr) - Da mieszkania Diamenta przy Mościckie)!o. nym Od 8 do li? w poi. I od 15 do 18, zaś W 

N 
i dk. I ul. 11 Lisfopada 38 wez1wano pog·ofowie Jak u,srtalono, Kariszeniówna usłło- sltłible potztoweJ - od godz. 9 do 11 rano. 
: eporzą I na U • • t Cxerwonego Kr.zyź~, Okazało się,, że u 1. wała poz:bawiió się, życia rwislku.tek dozna· • • • 

P kl h hl b cl - ł .< od ł D i W· przyszłą sobotę, dnia 17 bm„ odbęlłzić . o mors 8J SWyc c e O awcow tafl2ńę . a s1ę na l neł;O zaw; 'U ńll Osnelfo, Z ewczyna się posiedzenie komisli pożarowej, na któr}'m 
, • • , , zyeie 22-letnia Rozalia Karolb1a '.Kar9te- spotykała się z -pewnym młodzień_cem, omówiona będzie opracowana przez straż ognio· 

tódz, 9 pazdz\ermka. n1ów:na, służąca. Wypiła sporo kwasu który przyrzekł jej tnałżeństwo. Kiedy wą instrukcia o bezpieczeństwie pożarowym 
(v) Whi.dze starościńsikie zwróciły się solneio. I dowiedziała się, że mężczyzna nie ma robotników w zakładach przemysłowych. 

do zarządu Miej.skieg.o z prośbą o jak· Ihiewczy.ni~ prze1płwkatto na miej§t:t1 zamiaru z n1ą, się ożenić, w pr.zys,tępie • • • 
najszybsze upor:tądkowanie ul. Pomor• żoł;.dek. Nie odz"•skała ona jednak prz'f~ ro2'!naczy napiła się strasznei' trucizniy, Zarząd mieiskl wyraził zgodę na postawienie 
•-' • k d 'nk d K'l' k' "" 1 1 -r pomnika szkolnictwa powszechnego. Pomnik 

SnleJ, tóra na o ci u o t tńs 1e~O tomności i wobec bar.dzo ~rożnego stanu, ttn stanie na skwerze kolejowym przy ul. Pira· 
do Sterlinga jest rozkoparta i uniemożli- mowicza. Odpowiednia t:ibllca na pomniku po- , 

wia N:o~~~~e~OU:,~~~~!a'dz:!:śc~yły l o~rmo do c·yrku Stan1·ewsk1"ch ~';;~~1~::ie~~~z1:tó:'e:1~ęró:;n:!~:z1~~=:'s!~';~ 
prace kanalizacyjne, wodociągowe, na· , d · . szechny obowiązek szkolny, 

slępnie naprawiały przewody eiekŁrow~ . · · · p d t k ,- k I 
nia, tram1Naie i P. A. s. T-a. Mimo to I P~zybyt do Łod~t r~oreze:ntaCYJ.ilY logiczny zupeln.1e bezpłatnie. • . o rzu e w o a u 
jednak .ulica ta ie,st zbyt długo rozkó· o~dz11ał cyr~u ~t~mewskrnh. który J~k . A zatem d~11ś w~zyscy wvJ:notą się maglStrack•m 
pana, gdyz początkowe prace kanaltza· wiador:io, JU1Z d~1s1.aj o godz. 8.39 otw1e- do cy~ku Stamewsk1c~. który- za:~tsta:lo-f , I . _ 
cyjne rozpoczęły się jeszcte w połowie ra swoJe podwoJe 1 zademonstniie nowy ~ał się na .Pl~c~ Strazv PozameJ, przy Łódź; 9 p:iźdz1ernHca. 
lata. rewela:cyJnY program. ul. Wókzarrsk1e1 111-115. j (gr) - ,Wi lokalu rwydz1ału opieiki &{PO· 

Starostwo Grodikie zaiądało jalmaj- Dyrekcja cyrku wledzac o tem1 że ;1 •• „„ •• „ ..... „ ........ „ • .,. łec1ZJ1ei przy ul. Zawadzkiei 11 .tnalezio· 

spiesznieji.zego ~asypania wybof6w ł do· doskonaly progra~ beda 0dwiedzaty I Ku po N ULGOWY I no w zawinią tiku. niemo'Wllę płci żeńskiej. 
prowE<h:enia uHcy do porządku. trumy, postarała się nawet osi:rzać ob-

1
• Podrzutek umiesz•czony zo·stał w 

szerny namiot, dzięki czemu każdy bę- żłobku. 
(gr) _ \YJ miesz.kaniu własnym przy dzle śmiało mógł byó śwbadkiem dosko do CYRKU STANIEWSKICH Jak us.talono, iakaś k:obieta przetiy· 

111, Pah1anid dcj 3-0 zasłabł naJile 65-letni nałego widowiska malace~o w całej I w Łodzi. przy ulicy Wó!cza(1skicl • wała na schodach wydziału przez kiLka 
Gu~taw • Her::!lan Szerer. Nim pny· Polsce najlepszą opinl1ę. Czytelnicy rtasi ,,.. Waż~Y. ~z1ś w Pl:itek 9. X. o 8.ilo w. g• godzin i wreszcie, korrzysiając z nieuwa· 

• ~ł t • . d „ k St · k. h 1
· ' Okaz1:1c. Hin. kUpo1111 w kasie cyrku · b h 'ł • • tk, z 

była pomoc lekarska, Sze:rer wyz1oncp; mog~ zwie Z!C cvr a:niews 1C • na 2 otrzyma po wykupieniu L biletu, • gt o ecnyc I porzuci a zawuuą o. .a 
Ó~t'h11. lspecJalh:Ych warunkach dziek~ l:iow1em i drugi tel samei kate~orli I wyrodną matką wdTożono .poszuki„ 

Przypuszo.zalną przycż:yną śmierd był żamieszczonemu kwponowi katdy wv-1 I .ZUPELNIE BEZPIATNIE wa~ia.. ' 
t:='.:::- cc!"c~. Dochodzenie w _to~ , kupując jeden .bHet, .otrz~ma _dr:ugi ~!!;!- >'!łH!~l••HeeeCHt•f!90łt9ee-..M ... 
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PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKIEJ 

POLSKIEGO RADIA. 
PIĄTEK, dnia 9-go października 

~.30 - 6.33 Pieśń „Kiedy rnune w~ta!ą zo­
rze · 6.33 - 6.50 Gimnastyka. 6]0 - 7.15 
Muzyka (płyty), 7.15 - 7.25 Dziennik poran­
ny. 7.25 - 7.30 Parę informacyj. 7.30 - 7.35 
Pr)ogram na dzisiaj. 7.35 -- 8.00 .Muzyka (pły­
ty· 8.00 - 8.10: Audycja dla. szkół. 8.10 .:._ 
11.30: ~rz~rwa, 11.30-11_57: Audycja dla szkół 
(dla dz1ec1 starszych): a) Bajki o zwierzętach• 
b) Płyty. 11.57-12.03: Sygnał czasu z .Warsza~ 

wy. Hejnał z Krakowa. 
12.03-12.40: Muzyka salonowa w wykonaniu 
Kwartetu Salonowego Rozgłośni Krakowskiej 
(z Krakowa~. 12 .. ~0-12.50: „Nie psujmy zdoby­
czy w~kacyi~ych - pogodanka dietetyczna _ 
w.ygłos1 M~na Kapuścińska_ 12_50-13.00: Dzien­
~1k połu?niowy. 13.00-14.00: Marsze i piosenki 
zołmersk1e (płyta za płytą) 14.()()_14.57 Przerwa. 
14.57 - 15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00 - 15.15 Wiadomości gospodarcze. 
15.15 - 15.40 Koncert reklamowy. 
15.40-15.45: „Jak spędzić święto _ poradzi Lu-

dwik Szumlewski. 
15.45-16.15: A. Luigini: Balet egipski (płyty). 
16_15--;-16,30: Rozmowa z chorymi ks. kapelana 

Michała Rękasa (ze Lwowa). 
16.30-17.00: Koncert w wyk. Małej Orkiestry P. 

R: pod. dyr„,~. Górżyńskiego z ud.z. „Czwór­
ki Rad1owe1 (z Wystawy Radio·wej). 

17.00-17.15: „Piękno gór słoweńskich" _ odczyt 
wygł. B_ Romaniszyn (z Krakowa)_ 

17.15-17.50: D. c. konc~rtu z Wys!, Radiowej. 
17.50-18.00: Encyklopedia mówiona _ w re-

dakcji inż. S. Broniewskiego (z Krakowa). 
18.00 - 18.10 Pogadanka aktualna. 
18.10-18.16: Wiadomości sportowe ogólne. 
18.16-18.20: Wiadomości sportowe lokalne. 
18.20-18_50": Koncert solistów (płyty) 
18.50-19.00: Pogadanka-popularna p, ·t. „Szukam 
pracy" - Antoniego Kasprowicza. 
19.00-19.45: „z pieśnią po kraju" - audycję po­

prowadzi prof. Bronisław Rutkiowski. 
19.45-20.00: „z za kulis opery" felieten muzycz­

ny Bernarda Szarlitta. 
20.00-22_25: „Wether" - opera w 4-ch aktach 

Jules Masseneta. Soliści, orkiestra i chóry 
pod dyr. Elie Cohen'a (płyty). 

W przerwie: Dziennik wieczorny i Pogadanka 
aktualna. 

22.25-22.45: „Kryształ i kamień"-wesoły skecz 
Henryka Duvernois, w przekładzie i opraco­
waniu Jana Piotrowskiego. 

22.45-2~.00: Muzyka _lekka i· taneczna w wyko­
naniu zespołu Wiktora Tychowskiego i Je­
rzego Rosnera. 

'AUDYCJE ZAGRANICZNE;; 
f!l.10 BRATISLA W A: Recital śpiewaczy. 
18.10 BUDAPESZT: Muzyka cygańska. 
19_15 LENINGRAD: Koncert sym.fon. 
19,20 PRAGA: Tańce i pieśni. 
19.40 BUDAPESZT: Muzyka salonowa. 
19.55 RYGA: Koncert symfon. 
20.05 PRAGA: Koncert z Filharm. 
20.40 RZYM: Operetka. 
21.20 BUDAPESZT: Dawna muzyka 
22.30 BRA TISLA W A: Koncert kwartetn. 

\ .. ··­
.N\ 

9 PAŻDZIERNK 1936 R. 
Koło godz. 8-ej rano panuje sytuacja niejas­

,1a, czekają nas różne przykrości w związku z 
D~zelożo~ymi i ~traty materialne. Do godz. 10-ei 
me nalezy takze rozpoczynać nowych intere­
sów ani wdawać się w spekulacje. Godz 11-ta 
nadaje sie do ubiegania się o oracę oraz ·do za­
łatwiania ważnej koresipondencii· Między godz. 
12-ta a godz. 14-tą pomYślny obrót wezmą spra­
w_y sercowe. Okres ten zapowiada się jednak 
111epomyślnie dla górnictwa i lotnictwa. O goj_z. 
15-e! n_arażeni jesteśmy na szykany i nieporo­
zum1e111a z osobami plcf odmiennej. Godziny 
późniejsze przyniosą zainteresowanie artystycz­
ne i powodzenie w związku ze sztuką,. Kolo 
godz. 20-ei należy unikać osób, do których nie 
mamy zaufania Jest to także nieodpowiednia 
pora do załatwiania spraw, które powinny pozo­
stawać w ukryciu. Wieczór przyniesie powodze­
nie towarzyskie oraz niezwykłe idee i pomy­
sły. 

Dziecko dziś urodzone - dumne, ambitne, 
samojzielne. ufne we własne siły, czesto. dro­
biazgowe. nie posiada pociągu do małżeństwa 
odddane w przyjaźni. ' 

Dziś w H1nacn: 
ADRIA: - „Cvga~skie dziewczę". 
CASINO: - „Pasteur, - człowiek który zwy­

ciężył śmierć". 
CAPITOL: - Dzisiejsze czasy. 
CORSO: - I. „Robin liood z Eldorado", II. 

„Czerwone Jabłuszko". 
EUROPA: - „rn mitu fidł". 
GRAND-KINb: - „Jadzia". 
METRO: - „Cygańskie dziewczę•. 
MIRAŻ: - „Dodek na froncie". 

9X 

ŻEBRACY ·ZNIKNĄ Z ULIC ŁO ZI 
Odpowiedź ministerstwa Spraw Wewnętrznych na memoriał w~if:ddz 
łódzkich. - W zbiorni miejskięj przygotowano 500 miejse dla 

włóczęgów zatrzymanych na ulicach miasta . 
Łódź, 9 października. nika r. b. Została ona jednak opóźniona J' spodziewana jest w najbliższych dniach. 

(v). - Donosiliś.m:Y .swego :zasu. o wskutek braku odpowiedzi z minister- Zazn~czyć na.leży, że zbiorni,a i:i1iej-
tem, ze Zarząd M1eJsk1 za posredmc- stwa. ska, ·znaJdUJąca się przy ul. BrzezneJ zo-
twem władz wojewódzkich WYStosował W dniu wczorajszym nadeszła wre- stała już cakowicie uporządkowana i 
do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych szcie odpowiedź. ,Ministerstwo prosi o przygotowana na przyjecie żebraków. 
memoriał w sprawie rozszerzenia rozpo- udzielenie wyjaśnień dotyczących orga- Przygotowano 250 miejsc dla meżczyzn 
rządzenia Prezydenta Rzplitej o walce nizacji akcji przeciwżebraczej. Zarząd i tyleż miejsc dla kobiet. 
z żebractwem również i na teren woje- Miejski, za pośrednictwem władz woje- Organizacja pracy przewiduje, że że­
Wództwa łódzkiego. Rozporządzenie to wódzkich poinformował ministersńvo o bracy w zbiorni pozostana najwyżej 48 
daje organom policyjnym prawo zatrzy- szczegółach organizacyjnych. godzin, poczem stawieni zostaną przed 
mywania żebraków na ulicy, zaś wła- Zarząd Miejski wyjaśnił. że żebracy, oblicze specjalnego sędziego do spraw 
dzom sądowym - karania żebraków schwytani na gorącym uczynku żebra- żebraków, którego wyrok zadecyduje o 
przymusowym zamknięciem· I niny - zdolni do pracy umieszczani bę- zamknięcie w domu pracy i okresie prze-

Jak wiadomo, do akcji z żebractwem da, w domach pracy znajdujacych się bywania· 
zostało już wszystko przygotowane, a- ·na Pomorzu a mianowicie w Chojnicach I Chorzy, starcy i kaleki umieszczeni 
parat techniczny zmontowany i akcja /Bojanowie i Boryszewie ood Warszawa. zostaną w zakładach opiekuńczych, przy 
miała się rozpocząć z dniem 1 paździer- Ostateczna odpowiedź ministerstwa' tutkach i sierocińcach. 

Ponury dramat miłosny pod Łodzi~ 
Młody mężczyzna ciężko zranił nożem ukochaną 

i następnie pozbawił się życia 
Łódź, 9 października. ten zamiar aż do czasu, gdy sytuacja 

Cv) - We wsi Wiesiołów pod Dą-] materialna pozwoli im na to. 
biem, powiatu kolskiego wydarzyła się 1 Miłość dwojga mlodych trwała przez 
straszna tragedia na tle miłosnym. Do 1

1 
dłuższy czas. ·Ostatnio jednak Oenowe­

Oenowefy Antkiewiczówny, mieszkają-; fa poczęf a zaniedbywać Smykale. 
cej u sekretarza gminv Karszew. Anto-! Kilkakrotne rozmowY z ukochaną nie 
niego Banakiewicza, przychodzi! często : wyjaśniły sytuacji. 
w odwiedziny Szczepan Smykała, miesz, Smykała postanowił ostatecznie roz­
kaniec wsi Chełmno, pow. kolskiego. ! mówić się z dziewczyną i zażadać od 

21-letni młodzieniec kochał się w. niej zdecydowanej odoowiedzi. 
młodszej o rok Genowefie i młodzi po- I Rozmowa ukochanych, jaka toczyła 
stanowili się pobrać, odkładając jednak· się w mieszkaniu Banakiewicza zakoń· 

PRZY JAZD KURATORA OKRĘ6U SZKOLNE60 
Prog'ram pobytu~ p. Ambroziewicza w Łodzi 

Łódź, 9 października. boląiczek i postulatów. 
(v) Jutro, w ~odzinach porannych, O godzinie 7 wieczorem, nauczyciel-

przyjeżdża do Łodzi kurator okręgu stwo witać będzie p. kuratora Ambro­
~kolnego warszawskiego p. Ambrozie- ziewicza w sali szkoły im. Marsz. Pił­
wicz. - P. kura.tor zainstalu.ie się w lo- sudskie)!o. 

czyta się tragicznie. Nie wiadomo, co 
zaszło pomiędzy obydwojgiem, ale w 

pewnej chwili, domownicy, znaiduiacy 
się w dalszych pokojach usłyszeli strasz 
ny krzyk· 

Ody nadbiegli do kuchni Genowef a 
leżała na podłodze w kałuży krwi. Obok 
niej leżał nil podłodze zakrwawiony nóż 
kuchenny. 

Ranną, w stanie ciężkim, przewiezio­
no do szpitala w Kole. Antkiewiczówna 
otrzymała trzy ciosy nożem kuchennym 
w okolicę brzucha. · 

Ody domownicy udali sie na poszu­
kiwanie zabójcy - natknęli na leża,ce za 
stodoła mężczyznę. Był to Smykała, 
który 110 zbrodni napil się trucizny i le· 
żal bezJJrzytomny na ziemi. 'Nie udało 
się go jednak uratować. Smykała zmarł 
przed przybyciem lekarza. 

Ofiara jego Genowefa Antkiewiczów­
na - walczy ze śmi.ercia. 

Ponura ta zbrodnia i samobójstwo 
wywołało w okolicy wstrząsające wra-
żen ie. 1 

kalu lt11Spektoratu Szkolnego przy ulicy W niedzielę, o iiodzinie 3-ej po poł. 
Piotrkowskiej 147, dokąd wiprost z dwor nastąpi uroczyste powitanie p. kuratora 
ca zajedzie. przez młodzież szkolną, zorganizowaną ••••••• •••••••••• 

Sobotnie przedpołudnie poświęcone w kołach P. C. K., w lokalu Polskiego 
jest na składanie oficjalnych wizyt wła- Czerwone.go Krzyża przy ul. Piotrkow· 
dzom , łódzkim. O J!odzinie 4-ei p. kura- skiej 236, poczem powita zbior.owo ku­
tor rozpocznie w lokalu Inspektoratu ratora Ambozie0wicza harcerstwo łódz­
przyjmowanie delegacyj i petentów. kie, zebrane w lokalu szkoły przy ttlicy 

Zgłosi się wówczas delegacja nauczy Drewnowskiej 88. 
cielstwa, która złoży na ręce p. kurato- W poniedziałek, p. ikurator Ambrozle­
ra obszerny memoriał w sprawie powięk wicz rozpocznie wizytowanie szkół łódz­
szenia ilości etatów nauczycielskich w kich, co potrwa do wtorku. 
Lodzi, zmniejszenia ilości uczniów w I Wyjazd p. kuratora spodziewany jest 
klasach oraz przedłoży szere·!! lokalnych we wtorek po południu lub w środę. 

Strajk w fabryce ,,Labor'' 
Likwidacja zatargu w firmie „Łódka" 
Łódź, 9 pazdziemika. Wczoraj zlikwidowany został strajk 

(ik) - Inspekcja pracy zawiadomiona okupacyjny w wykończalni i farbiarni 
została wczoraj o zatar.gu, który wy- p. f, 1,Łódka" przy ul. Srebrzyńskiej 42. 
buchł ": tkalni. p. f. !,Labor" przy ulicy Do zataq~u w firmie tej doszło na tle 
Strz~lcow Kamow.skrc~ 52. . . . niewypłacenia robotnikom należności za 

F.1~a za~rudma ki1k31dz1.e·s1ę.cm ro- pracę. Wczoraj firmJ dokonała wy.płaty 
botmko~, ~t.orym ostatmo me ,WJ'Pła~- przy ozym robotnicy otrzymali tak.że od 
n~. n~lezn~sct za pr~cę. Rob~t.1I11cy zwro- szkodowanie za dwa dni strajku, a to dla 
c1h się z. mterwenc1ą ~o ~:iąz.ku za~o- tego, że strajk spowodowany został 
dowego 1 zastrajkowalt, nie opuszczaJąc opóźnieniem wypłaty. 
terenu fabrycznes!o. 

Inspektor pracy zwołał na dzień Po podpi~aniu p~o!okułu likwidacyj-
dzisiejszy konferencję, celem zlikwido- ne·!!O, robotmcy pod1ęh pracę. 
wania za taT•J!U. 

Liczniki w dorożkach konnych? 

• 
Zycie Pabianic 

-o-
ZA OBRAZĘ POLIC.ff, 

Zamieszkały przy ul. Zachodniei Orzelik Zy­
gmunt, za obrazę policjanta w czasie oelnienia 
służby, został przez sąd grodzki w Pabianicach 
skazany na jeden miesiąc aresztu. Wobec do­
tychczasowej niekaralności wYkonanie wyroku 
zawieszone zostało na dwa lata. 

NIE ZAPLACILI RACHUNKU. 
W lipcu r. b. Cieślak Dyonizy i Lar Oskar 

wstąpili sobie do restauracji Kaca, gdzie wy­
pili po kilka większych i rzetelnie zakasili. Gdy 
przyszło do płacenia, okazało sie. ±e obai nie 
mają pieniędzy. Obecnie sąd grodzki poleci! im 
uregulować rachunek i pozatem zapłacić kosz­
ty sądtOo'.ve oraz po 20 zł. grzYWtlY. 

ZA POBICIE URZĘDNIK.t. 
Dnia 26 sierpnia r. b. na stacii w Pabiani­

cach gdy wsiadał do pociągu k·ierownik biura 
Funduszu Pracy podbiegła doń niewiasta i ude­
rzyła butelką w głowe. 

Obecnie sąd grodzki skazał sprawczynię na­
padu Walczak Mariannę na trzy miesiące are­
sztu, zawieszając wykonanie kary na przeciąg 
lat dwuch. 

BÓJl(A PIJANYCH. 
Trzech pijanych wszczeło na ulicy bójkę na 

pięści. Zajście zlikwidowała policja spisując pro­
tokuł. Nazwiska uczestnik0w bójki brzmią: Mar 
czak Zygmunt - Złota Nr. 5, Kubicki Stefan -
Moniuszki Nr. 92, oraz Kleber Feliks - $rednia 
Nr. 7. 

HALASLIWE NIEWIASTY. 
Pawłowska Helena i Kowalczyk Władysła­

wa obie zamieszkałe przy ul. Żwirki i Wigury 
PAŁACE: - „Ada to nie wypada". 
PRZfDWIOśNIE: - .. Rotmistrz von 
RAIOETA: - „Roberta". 
RIAL TO: - „Koenigsmarl),". 

Inłeresutący projekt właścicieli taksówek w Łodzi Nr. l, wywołały awanturę · na ulicy, za co policja 
W ff „ r . spisała im protokut. 

er en · Łódź, 9 paździer.nika. postanowili domagać się u władz, aby w REPERTUAR KIN 
(k) Jak się dowiadujemy, właściciele dorożkach konnych wprowadzone zo- OSWIATOWE: _ Nowe Przy;ody Tarzana" 

taksówek w Łodzi opracowali interesu- stały również liczniki, wykazujące ilość NOWO$C}: - „w~~onika". · 
D312tury aptek jący projekt, który powstał na tle walki przejechanych kilometrów i aby ustalić LUNA: - „Trędowata". 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: konkurencyjnej z dorożkami konnymi. dla dorożek odpowiednią taryfę, tak, jak .„ •1auusę 
J Kahane (Limanowskiego 80), S. Trawkowska Ostatnio liczba ta'ksówek w naszym to ma miejsce z taksówkami. TEATR POPULARNY 
(Brzezińska 56), J . Koprowski (Nowomiejska mieście zmniejszyła się, gdyż publicz- W ten sposób - zdaniem taksów- (Ogrodowa 18). 
Nr. 15), M. Rozenblum (śródmiejska 21), M. ność chętniej korzysta z dorożek kon- karzy - taksówki będą mogły skutecz- Dziś i dni następnvc:h „ChoTy z uroienia 
B_::i.r.toszewski (Piotrkowska 95), L. Czyński (Ro-1' nych, kto.' re są -o wiele tańszym środkiem ni.e konkurować z dorożkami, gdyż r~ż- Moliera w premierowei obsadzie. W sobotę i 
k! ~·,"s!c1 53), H. Skwarczyński (K~tna Nr, 54), lokomOCJi. mee W kursach nie będą tak bardzo wiei w niedzielę po dwa widowiska: 0 godz 4 po poł . .,, i 8.15 wiecz. Reżyseria M Zonera. ·Dekoracje 
I ' .: -sckJ. (Rz2owska 59). Dlatego_ le~ ~i_ś,ciclele: tafsó_w_ek kie, jak obecnie,. s. S\'.'._ęgr.zyna, · 



rzy Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

I Sensacyjna powieść spółczesna 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIB~CL sposób Rosjanina, którego podsunął Halwin, ~by 
Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- w ten sposób wydobyć dawne tajemnice Arbu­

łatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- zowa. Ziętek stoi teraz pod zarzutem zamordo­
go dnia na swym biurka tajemniczy list, nastę- wania Arbuzowa, a ponieważ wszystko przema­
pającej treści: wia przeciwko niemu, wobec tego musi milczeć 

- „Uprzedzam pana po raz ostatni: _ prze- o machinacjach Halwina. 
stań pan dręczyć i wyzyskiwać robota~ów, ki6- Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, że w nO• 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, cy napadł na Jadźkę jakiś barczysty drab, kt6-
ażeby pan miał miljonyl kochanki i luksus. Ale ry żądał od niej wydania medalionu. Jadźka wy­
krzywda mści się!„„ Niech pan o tem pamię- jaśnia, że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę 
tal.„ Ostr2egam po raz ostatnil.H M ś c i c i e l po jej kochanej matce, Ziętek zastanawia się 
l u d z k i c h li; r z y w d". nad tajemnicą tego medaionu i na wszelki ~-

Halwin jest wściekły, tymbardziej, że w padek ukrywa go pod podłogą. Pewne~o dDla 
ostatnim miesiącu otrzymuje już po raz drugi Jadźka poznaje na ulicy swego napastDlka. Jest 
tego rodzaju list z JlOgróżkami. Wzywa więc to Rudziak• 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej Chlebodawczynią Jadzi fest pani dyrektoro­
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć wa Hołubińska kobieta zła i przewrotna. . 

· ł t h k • t · · M • · Pewnego dnia Jadzia otrzymała list od Zlęt-
t:ysięcy z 0 yc za wy rycie a1emniczego " sci- ka, który zapraszał i'ą na niedzielę do mleczar­
c1ela". · d b' ni przy ulicy Grójeckiej 18. Pani Hołubińska 

W pewnej chwili otwierają się rzwj ga 1" wydarła jej ten list z ręki i ngroziła Ziętkowi 
netu Halwina i na progu staje dawny jego ro- policją, jeżeli Jadzia pójdzie na to spotkanie. 
botnik, Stanisław Ziętek. Między Halwinem a Jadzia poszła, okazało się jednak, że list ten 
Ziętkiem dochodzi do ostrej wymiany zdań. pisał Arbuzow, który chciał ją ściągnąć jako za-

Ziętek po tej rozmowie wraca do tl.omu jak kładniczkę, by za jej pośrednictwem zwabić do 
pijany i zaczyna się zwierzać przed Jadźką, mło- pułapki równięż Ziętka. W tym celu proponuje 
dą, urodziwą służącą, z którą łączy go głębsze 
uczucie, że Halwin przy pomocy intrvg i szanta- jej napisanie listu do Ziętka, ale Jadzia odma-

1 d / h wia kategorycznie. 
ż6w uczynił zeń bezwo ne narzę zie w swyc Arbuzow wobec tego wtrąca ją do plwnicz-
rękach l teraz zmusza go do zamordowania 
mieszkajc~o pod nim niejakiego Aleksandra nego lochu. 
Arbuzowa. Podczas tej rozmowy przychodzi Po kilku dniach Ziętek przypadkiem dostał 
Arbuzow i zaprasza Ziętka, jak to czynił co wie- się przez okienko do tel same) piwnicy i natknął 
czór, na partię szachów. się na Jadzię. Radość ich była niezmierna. Wle-

w pewnej chwili pod wpływem alkoh?lu czorem postanowił Ją zabrać. Udał się więc po 
Ziętek traci przytomność. Gdy oprzytomniał, taksówkę, gdyż Jadzia nie miała sił chodzić. 
skonstatował ku swemu wielkiemu przerażeniu, Na nalbliższym rogu kazał szoferowi zatrzy• 
że przy nim leży martwy Arbuzow„. W tej mać się i oznajmił mu: 
chwili rozległ się trzask, iakgdyby ktoś zamykał - Zaraz tu wrócę„. 
drzwi. Kto go zamordował?„. Na nocnym sto- Chyłkiem wkradł się znowu na podwórze 
liku Ziętek znalazł notes z adnotacją: - „Uprze- domu, gdzie mieściła się „mleczarnia". Roze)· 
dzić Ziętka _ niech pilnuje medalionu!"„. Zię- rzał się bacznie dokoła· Nikogo nie było. Uspo­
tek ńie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu kojony i szczęśliwy wlazł przez okno do piw· 
na zastanawianie się, zawiadamia więc telefo- nicy. 
uicznie Halwina o śmierci Arbuzowa i ucieka - Wszystko gotowe„. - rzekł do Jadzi· -
przerażony do swego pokoju. Przerażenie jego Auto czeka już na rogu„. Teraz tylko przetnę cl 
wzrosło, gdy po kilku dniach uiu•ł żywego Ar. sznury i haida na wolność„. Ale, Jadziu, gdzie 
buzowa„. Okazało się, że był to u.charaktery- Jesteś?.„ Jadziu!_„ - krzyczał Już niemal. 
1owany sobowtór zamol0Cłewau$ w tajemniczy Ale nikt mq nie odj>owledział. Jadzi nie było. 

Rozdziaa ~g 

laz:łem kryjówkę Mścroi:ela.ee A zwracając się do swych pomocnt-
Gfos detektywa z.atracH odtrazu swój ków dodal: 

spokój. - Zbadajciie co to za trup i posta-
- Gdzie pan jest?„. - zapytał go- rajcie się uwolnić Jadzię„. Ta dziewczy-

rączkowo. na cierpi z mifoścr.„· Trzeba jej przy!ść 
- Na szosie do JanJOwic.„. Za tarta- z pomocą„„ Padla niewinnie 'Jharą w~el 

kiem trzeci dom na prawo.„. kiej rozgryWki między mną a „Czarnym 
- Nie schodź pan z posterunku.„. Królem"·„ 

Zbiorę zaraz swokh lu<llzi i natychmiast Alf i Bil zaopatrzyH się w latarki i od 
tam przyjedziemy„. Staraj się pan obejść powiedinie narzędzia, po czym podziem­
dok<Yla całą „fortecę" i zbadać H·e tam nym przejściem wydostali się na szosę, 
może być liudlzir„ nie zwracając ni1czyj1ej uwagi. W kry-

- Wiem tyH~o tyle narazii·e - odparl j1ówce poz.ostał tylko Mścici'e1l, wypisując 
Arbuzow - że przed chwilą wszedł co·ś olówlkiem w notesie. 
tam Ziętek..„ Ziętek nie mógl jeszcze nad sobą za:.. 

- Gdzie go pan zlapal?„. panować. Przeżycia ostatnich godzi·n 
- Wyszedlt z GrójeckieJ„„ wywarły na nim wie1kie wrażenie. Pra-
- Czy wiedział już coś o Jadzi? gną! tylko jednej rzec:zy: - uwolnić 
- Prawdopodobnie„„ Nalkryłem gq Jadzię„. 

w chwiH, gdy nasze auto zabi1erało Gdy przybyli na ulicę Grójecką, zie-
Jadźkę„„ lone żaluzje p.odobnie jak p•rz.edtym bro-

- Dobrze„. W]ęc piijnuj pan tej kry- ni1ły ws.1Jępu do „mDeczarni". 
jówki„. Serwus! - Zaczekajcie tutaj„. __:_ s.zepnął Zię-

„Czarny Król" odlłożył słuchawkę tek do swy;ch towarzyszy, ukryty;ch w 
i nacisnął dzwonek. Na progu ziawil sLę bramie jednego z sąsi:e.dni·ch domów. -
Tuz. _ Ja pójdę pierwszy i sprawdzę, czy mo-

- Ilu masz wolnych ludzi?.<c żna wejść na podwórze. 
- Dwuch„. Alf i Bil skryli się w mmku przepaś-
- Gdzi•e reszta?„. cistej bramy. Ziętek udał się na pod-
-Kaza!teś ich zwolniić, więc poszli na wórze i stw1erdził, że nic nie stoi na prze 

miasto„ szkodzie. Zaw.rócil więc do swych kam-
- Mówi1łem, że oonajmniej dziesię- ratów i gwizdnął lekko. Z mroku wyl1oni 

ciu chłopów musi być zawsze w pogoto- ly si1ę dwie postacie. 
wiu!... - oburzał się „Czarny Król", wa- - Idzi<emy.„. - szepnął Ziętek. 
ląc pięścią w .s\ół. - Odnalazlem już[· Skradali się ostrożni~ jak zlodzieJe, 
kryJówkę Mśc1crela!„„ Mógłbym go te- idący na wyprawę. Ziętek pierwszy 
raz złapać!„. I co mu zrobisz?„. DiabH:przelazt przez okienko det piwnicy. 
witedzią ilu idh tam jest!.„ ł - Ale też ciemno„. - szewiąt Bil, 

- Zati'ZWioń do piolicii„ .. - poradził skoczywszy na poc:Wogę piwniczneg<l 
Tuz. lcchu. - Nile widać nawet końca wła-

,Czarny Król" tym większym zaki- snego niosa„„ Dajcie światło! 
piał gniewem. Po chwili latarka oświeilih wnętrze 

ZięteK stał jak skamilenia!ły. Zimny ły mu dęba na gtowie. Popr.zez otwarte - Do po;Ucji?„. Żeby całą moją pra- podziemi. 
dreszcz wstrziąsnąlt jego cia~em. Gdzie drzwi cofnął się do piel'W'SIZego lochu. cę zmarnować?„. Ja go będlę szukał a - Na razie nikogo nie ma„„ - szep 
się podziafa Jadzia?„. Co ~ię z nią mo.gto Nie ,mó~ł _wyd?dbyć ze s~ebile głosu. Nie oni mają ~rzyjść ~o wszystkiego goto- nąl Alf, tr.z:ymając w jed!nej ręce latarkę, 
stać w ciągu tych kil.ku mmJUt?„. Czyzby myslatł' ~uz o niczym, chciał tylko czym- wego?„. N~e, bracie„. Ja sam muszę g.o a w drug1eJ rewolwer g.otowy do strza­
w międzyczasie naidszedit Arbuzow i za-

1 
prędzej wyidoSitać się z tej strasznej tru- dosfać w moje ręce„. Za schwytanie I tu. 

!lo;en1ni~•e sOJlofli 

brał ją?„. J piairni„„ Przez oknl() przelazit na pod- Mśc~ciela wyznaczono nagri0dę. 50.000 - To nie tu„„ W tamtym lochu„„-
Nie mógł spokojnie myśleć. Wszyst- wórze. W oczach jego malował się obłęd zł·otych!... Nie ma frajerów!... odtparl Ziętek, wskazując na otwarte 

ko mu sitę pomiteszało w głowie- Jak śle- ny strnch. - Wi1ęc co r.obić? - zastanawiał drzwi. 
p;ec btądzd:t po ciemnym loohu piwnicz- Gdy wybi1egt na ullicę z przed „ml:e- się Tuz. - A dla czego to wszystko Jest po-
nym, woiłając: czamt" odjechało ciężarowe auto. - W każdym razie nie stój, gapo z otwierane? - zastanawiał si.ę Bil. 

_ J.adz.iuniu!.. Dziitmka!„. OdezwiJ W tej dhwiJi dopiero Ziętek uświadomił zał·ożonymit rękoma:,„ Pędź narychmiast - Arbuzow pewnie bardzo się spie-
się.„ Taiksówka cze.tka już na 11ogu!. .. sobie wszystkJo. Pr.zypomniata mu się i pozbieraj naszyoh!.„ Powyciągaj z · szyfL. Nie zdążył zamknąć„. A potem 
Dziuniu!„. · rozmowa, jaką podstuchaJ d!zitś przed po knajip il wsze!lkich zakazanych lokali!... może zapomniał· 

Drżący Jego gitos odbii:ja!ł się smut- l'udniem- Niechaj wszyscy spieszą na Janowicką - No, więc jazda„„ - niecierpliwił 
nym echem o piwntcznie sklepiteruia i za- - „Więc ~robione„. - mówił Arbu- szo·sę, kotfo tartaku·„. Ja tam już jadę!... się Alf. - Pri0wadź dalej„. 
młeralr w oiiemnych kątaioh, n1e budząc zow dto nieznanego mężczyzny na po- - - - - - - - - - - Zrętek wszed!t do drugieg;o l.ochu. 
żadnego oddźw~ęku· J dwórzlll. - Niedh paJn poSl!Ucha jak ja Gdy Ziętek opowied:ział wszystk·o Snop ś~iatla padł od razu na nieruchv-

- Tu 1eżata„. - mówil do siebie, myślę to załatwić.„. Dziś wieczorem"„. Mściciel1ow~. z pod spuszcz.onego kap- mą postać, okrytą łachmanami. Wszy-
dotyk.ając zimnej podłiogi. - Przecie nie Ziętek więcej ni-e słysz.at, ale teraz tura padły następujące stowa: scy trzej r:achylili się nad nia. z iatart..am;. 
byla zjawą„„ R.oz:mawiata ze miną„. Co rozumiał już oo mac.zy początek tego - Weź Alfa i Billa.„ Oni ci wystar- Nagle z ust Ziętka wyrwał się 
się z nią sitato?.„ Jadzimilu!... Dziuniu! ... zdania. „Dztś wieczo-rem" ... A więc Ar- czą„. Ja tu zaczekam.„. Mam pilną ro- okrzyk zgrozy. Alf i Biil si::ojrzeli nań 

J•eszcze raz obszedł dokoła ws.zyst- buzow już z rana postanowił zabrać bbtę na rniejsou.„ z prz,erażeniem. 
ki·e ściany i teraz dopiero -zauwaiżyl ku stąd! Jadźkę„„ Dokąd?„. Rozdział 30 
swemu zdumieniu, iie drrzwJ są otwarte. Teraz nie mógł jeszicze zinale:tć odpo 'JR , . . I . ~ . , 
~a sklobJu wLsiaiła Módika z kluczykl~m, wiedzt na to pytanie. Ni~ ~cialł. s~m §(1(1~ llJ Oleue~pi~(~~O§tnri~ 
Jak gdyby ten, kto tu by1l1 przed chwulą, wszczy1nać awantury. Nie wiedział tiul . 
nie mia! c.zasu jej zdijąć. Ziętek wszedł prz:e'Ciwniików kryje się w „mleczarni". .- ~u.i wiem! - zawołał Ziętek. -1buzow byt mu potrzebny, ale z drugiej 
przez otwarte dtrzwi d!o drug,iego lochu Postanowił więc wrócić tu pó:tniej, al·e Juz wiem kto to fest!„. strony on się go pewnie obawiał... Ro-
piw.ni·cznego, różniącego się od poprzed już z Alfem i BiJ1em. -- Ki0?„. Gad;;!!ll lsjanin znał pewne jego tajemn1ce„„ Więc 
r:.iego tym, że tu nie byro okna. Tutai Tak myśląc, szedł pustymi ullcami w - Arb u z o w!.... ciaChnąt go, a potym podsuną! swego 
panował zup,ełny mrok· Znowu obszedł stronę zamiejskiej kryjówki Mściciela, - Jaki Arburow!? gościa„„ Ażeby jednak niikt nie wątpił 
dokola wszysfilcie ściany, natlrnąl się rę- gdzie o tej porze mógł zastać swych . - Ten prawdziwy!.„ Ten, z którym że Arbuzow w dalszym ciągu żyje i ż~ 
koma na drzwi, ale zastail je zamlrnięte. kompanów. A w ślad za n~m k,roczyt ja- piłem kJOniak. ostatni raz„. Który został nic się nie zmieni~o, zwłoki kazał ukryć 

- Moiie ją tu zawlekltt? -myśla-l w kiś cień· Był to Arburow. Gdy Ziętek zamordowany w tajemniczy sp·o.s1ób!..„ w tej piwnicy.„ 
mpe·hlej determimacji. skrył się na podw~rzu małego, niepozor Ale zape~am w~s.„ .Ja go nie zabi~em! - Sprytna bestia„„ _ mruknął Bil. 

Na czworakach lkroczyW po pod~odze, nego domku za miastem, Arbuz.ow po- . Trząsł ~1ę z w1elkLego zdenerwowa- - Ale i na ntego przyjdzie kolej. 
szukając Jadzi.„. . kiwał gfową l uśmieo~nąt się zwycięs~o. ma. Alf i B.ill 1łedwo go rn~gli uspokoić. - Musimy go zbadać„„ _:_·szepnął 

_ Nagle zatrzymait s.1ę„. Ręka jego do- Zawróc~t natychmiast w stronę mia- . - Ale ~ak sam .mówił.eś, Arbuzow Ziętek. - Chcę wreszcie poznać rz 
tlmęla ja'bejś nogi„. Ni'C nte widział, tyl- sta i z naib!tiższeg:o aparatu telefonicz- m1at. przec.1e br?dę 1 wąslJSika, .a ten na czynę jego śmierci. P Y 
ko cZ1Ul pod palcami szmaty, owijające nego p·olączyl się z centralą „Czarnego ~weJ głowie am na twarzy nie ma ani Trzy latarki pochyliły się nad zwlo-
czyjąś nogę.„ Po ci'emku szurgał dalej Króla". Jednego włloska.„. kami w łachmanach. 
i natrafił na tulów, szyję, twarz„. - Haillo!... Tu mówi Arbuzow!... Czy - Oni go ogolil~!-.„ Żeby go trudniej - mowa jest czysta _ t 

- Tu lież:y jakiś czJowaek„. - p~- mogę m~wić .z ~,Czar~ym Królem"?„. byto po~n~ć.„: ~iedny. Arbuzowi.·. Na- Ziętek rozgorączkowan ~"· Io::~~ 
myśl~t przerazony. - Ale to chyba me Sprawa ~.re~m1erm~ :v<ł!zna„„ Muszę z ~et po sm1er~i me moze spo~zą~ w. gro' Nie widać nawet zadraś~ięcia~„ Tui ów 
Jadzia„„ mm pomow1ć <0sob1śc1e„. b1e, lecz mus1 sterczeć w teJ p1wmcy„. też. o patrzci·e . Ani· s'ladu n · ,· · 

I t , t t· W t · h T t C · t ł b ć b ? · · ' „. aimmeJ-g osno. zapy a . - eJ ~ w11, ączę.„. . - z:yJa .o mog a Y ro ota. - szej rankt..„ Ciało zupełnie czyste . 
. - Jadzia?·„ Czy vo ty?„. Odezwij ~W apa~acLe co~ stu~nęło wreszcie zastanawiał s1ę Alf. . _ Więc jaki mógł być powód. jego 

się!... . . . . . od--zwa1ł się spokomy. miarowy gł<0s de- . - Rozkazy wydawał Halwm„„ On śmierci?„. Kto go zamordował?_ 
Cz1row1ek lezący na z1em1 milczał. tektywa: kierował całą akqą„„ To byt jego po- ta. Bil · zapy; 

Ręce miał zimne, skostniałe, trupie.„ - Tu mówi „Czamy Król"„. myst„. · 
Zi·ętek cofnął się przerażony. Czul, ' - Dzień dobry„. Arbuzowff. Mam - A w jaK1m ce1u on to uczynił?.„ Dalszy ciąg Jutro 

że coś go dtawt Y'l gar~lę. jyl~Q.§Y.; _S!IDYa~ gJ~ p_ana prezF.Ykłą .wja,do~ .• )?„dna: ........ Diabli 2:Q y.rie:d~a„. ~raw:dziwy '.Ar - - · 
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PO Y LIST SAMOBóJCY Dziewczynka pod tramwajem 
Łódź, 9 października. 

(gr) - Na ulicy Srebrzyńskiej, w po­
bliżu domu nr. 1-3 w czasie przebiega­
nia przez jezdnię wpadła pod tramwaj 
14-letnia Romualda Kucharska, zam. 
przy ul. Włodzimierskiej 8. Dziewczyn­
ka odniosła ogólne obrażenia ciala. Prze 
woziono ją do szpitala św. Józefa. 

Emerytowany 
ności swe 

kolejarz lwowski powiesił się na lampiea•Oszczęd­
przed śmiercią przekazał „Rodzinie Kolejowej'1 

Lwów, 9 października. 
Makabrycznego odkrycia dokonano 

ubiegłej nocy w mieszkaniu emerytowa­
nego kolejarza 57-Jetnie~o Krzysztofa 
Domaradzkiego przy ul. Sapiehy 65. 

W ciąl!u ostatnich kiLku dni nie opu-
s~czał on mieszkania. Ponieważ drzwi 
były zamknięte, wezwano policję. 

Na polecenie komisarza Web~a wy­
wdono drzwi. 

Jak Mę okazało, kolejarz popełnił sa­
mobójstwo przez powieszenie się na ha­
ku od lampy. Na stole leżał list z datą 
1 października. 

Desperat pisał w nim, że odchodzi z 
tego świata, ponieważ nie ma dla kocso 
żyć. „ 

żona, którą przed 18 lat wydobył z 
nafakrajniejszej nędzy, opuściła go wraz 

Upadek z roweru 
Łódź, 9 października. 

(gr) Dziś o godzinie 7.30 rano podążał 
roweretn ulicą Bednarską, Stanisław Sar 
(Granitowa 14). Sar jechał do pracy i 
nagle. przy zbiegu ul. Pabianickiej stra­
cił równowagę i spadł z roweru. Upa­
d'* okazał się fatalny, gdyż Sar doznał 
wis.trząsu mózgu. 1WJ stanie groźnyn'l prze 
wieziono go karetką pogotowia Czerwo­
n~o Kuyża do s7<{>itala im. Prez. Mo­
ścickie·J!O. 

z 17-IetiWa córk11- Póki zarabiał ł był fe na rzecz ,,Rodziny Kolefowej11 która 
zdrów, rodzeństwo wykorzystywało go.'! wykazała dla niego więcej zrozumienia 
g~}' jednak zachorował, wszyscy opuś· niż zona i dziecko. 
cih sio. Domaradzki pisze dalej, że umiera Zwłoki wi'sielca, będące już w stanie 
z wyrazem pogardy na ustach. I rozkładu, 1)rz~eziono do zakładu me· 

Pensję swą i oszczędności przekazu- dycyny sądowej. 

Zbrodniarz skazany na śmierć 
przewieziony do zakładu psychiatrycznego w Dziekance 

pod Gnieznem 
Poznań, 9 października. J sąd apelacyjny wyrok ten zatwierdził. 

Swego czasu głośna była zbrodnia, Obrona odwołała się do Sądu Najwy:t­
dokonana w Sadłogoszczu pod Barcinem szego, dowodząc że skazany je.st umysło· 
gdzie Paweł Schuenke zamordową,ł swe· wo-chory. 
go ojca siekierą oraz ciężko zranił brata, Na zarządzenie Sądu Najwyższego 
a nadto usiłował pozbawić życia matkę Schuenke pod silną eskortą przewiezio­
i siostrę. ny został z więzienia bydgoskiego do 

Sąd okręgowy w Bydgoszczy skazał ;,;akładu psychiatrycznego w Dziekance 
zbrodniarza na karę śmierci przez po· pod Gnieznem na obserwacjQ. 
wieszenie. Obrona wniosła apelację, lecz 

M' zlotyl dar na do· t 
zbrotonto Ar 1n I I Zy• do dYlltOZYCłl Gen. 

• Rydza S111taloao + 

Jak ustalono, motorniczy Alfons ttart 
man (Okrzei 13, Chojny) nie oonosi wi· 
ny wypadku, gdyt dziewczvnka wybie­
gła na jezdnię w chwili, gdy tramwaj nr. 
3 normalną szybkością przejeżdżał ulica 
Srebrzyńską. 

Napad 
Łódź, 9 października. 

(gr) - Nocy ubiegłej dokonano tajem· 
niczego napadu na powracających do do 
mu robotników: 30-letniego Eugeniusza 
Rosińskiego (Niecała 2 - Chojny) i 38-
letniego Antoniego Ziółeckiego (Pryncy· 
palna 51 - Chojny). Kiedy znaleźli się 
przy zbiegu ul. Pryncypalnej i Niecałej 
napadnięci zostali przez kilku osobni­
ków, którzy zadali im szereg ciosów no­
:tami w plecy i l!łowę. 

Rannym uda:ielił pomocy dyżurny le· 
karz pogotowia Czerwonego Krzyża. Po· 
licja poszukuie nożowców. 

SZCZEPKO I TO~.KO W TEATRZE MIEJSKIM. 
Lil:zni miłośnicy wesołej beztroski Szczepka 

i Tońka z przyjemnością przyjmą do wiadomoś· 
ci, .te dwójka utalentowanych komików tych wy­
stąpi w najbliżaz' niedzielę w Teatrze Miejskim 
w zupełnie nowym repertuarze. Prócz Szczepka 
i Tońka wyatąpi Olga Kamie11ska. - Początek 
przedatawiad o !łodz. 7.15 i 9.15 wiecz. 

DR. MfD. Dr. Wołkowyski Dr H Gutsztadt LE cz n I CA OttE6A !•dyny •1>~~6b ICIYZYS M. GLAZER med. POWRóClł~ • • Q L Ó W rtA 9, tel. 14242 to i-Os kupiony w kolekturze 

CHOROBY SKóRNE I WENF.RYCZNE spec. chor. wenerycznych, skórnych AKUSZER·Gll'tEKOLOG Przyfmufą lekarze we wszyvtklcb spe KURT WYTRZYC 
P 0 w r 6 c I ł i seksualnych . Ir b . cfalnośclach· - Analizy. Roentge111 Łódź. Piotrkowska 141 I ll-11:0 llsto-

Za.ChOd nla 64, tel. 18~~49 Cegielniana 11 tel. 238-02 ZAC.H~oi:11:r ee~ ee~: •• 129~52 Kwarc. Oabl~~tr:de:tr!rzny czynny pada 37-a P. I(, o. 600.626 Lódź. 
przy1muJe od lZ-2 i od 7-8.30 wiec-z. ' . Przy1mu1e od 9-11 ł od 5-7 w1ecz. 
w niedziele 1 śwleta od 10-12 WJ>OI od 8-121 od 4-9 w nledz. I swlęta od 9-1 ------------ OKAZYJNIE do sprzedania gazomler.1 

Dr. w·kt M·11 PRZYCHODNIA DR. MED.. Dr. N iewiażski Zakątna 40, m. 25 od 3 do 5-ei •. 

med. I or I er WEllEROLOGICZllA J Ru n dste1nowa Specf. cbor. wenerycznych, skOrnyclJI POTRZEBNY majster do raszll i 
· I k 1 b sznellof fry. Oferty „Samodzielny dzle-

chor. wewnętrzne Leczenie chor. wenerycrn. I skórnych. • se sua nyc wlarz" do Administracji. 9 
Spec. cbor. Reumat ZAWADZKA 1 telefon chor. dzieci POWRÓCIŁA . ANDRZEJA 8, telefon 159-40 __ __ ___ .__ , 

POWRóCIL, . 122-73. POMORSKA 1. Tel 127-84 Przy1mule od 8-11 rano i od S-9 AKUSZERKA I d D 
SIE~l(IEWICZA 40, tel. 14~-11 cz}'nna od 9 rano do 9 wiecz. przyjmuje od 3-5 po poi. w niedziele l święta 9-12. k l Z l~zy~u e o22 3-5. Y~ 

~yimuje od 4.30 do 7 w1ecz. PORADA 3 ZŁOTE. .. - rec a, awa z a ' m. . 

· • DR. Dr J Sołow1·1·1czyk Dr BRAUN Doktór TREPMArt 
Ignacy P"echow·cz . . . 1pecJaflsta chorób weneryczn:vcli, I I SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH CEQIELIUA"A 4, tel. 1110·57. 1kórnycb1 moczoplClow:vcb 

1 SI<óRNYCH Spec. chor. skćrnych 1 weneryctnycb Zawadzlza 6 111. 
AI<USZfRJA I CHOR. KOBIECE PIOTRKOWSKA 99, tel, 144·9'2 I seksualnych. n 234-12 

ŻĄDAJCIE nagrobkowe lampki i świe 
ce „Cud" Pabryka świec „Cud", Pod­
rzeczna 31, tel. 146-02. 11 

TAtąCZYC nauczysz sle tylko w 
szkole tańca 8. I<azanowskle~o, :Wól· 
Qzańska .35, tel. 241-45. 

ŚRÓDMIEJSKA 18, tel. 107-79. od 2 - 3 i S - 9 wiecz. przyjmuje od 8-1 i od 5- > od 8-11, od 2--4 ł od 6-8 Vłtec~ 
przyjmuje od 8-10 rano l od 4-7 w. w niedzielę od 9 - 11. W niedziele I święta od 10 - (;el. 

I 

CJł lid r •ej Z a ń s li i ~~~~~~~~~~~~~~._ Jul:ia słuchał.a go z przymkniętymi PocalunikLem zamknęta mu usta: 
fllr "' oczyma. Długie jej rzęsy rzucaly cień i znów poniosła ich fala namiętności. 
11 • na delik~ tne :policzki. A ona myślala: Swmiało im w gł1owie wino, kipiała 

mo? ... K)cha1rrun kiedyś Ryszarda calą pomarłych ptaków, s·tojących w gablot~ I ( h P •er w·sz a m 1• ł os' c' _ C:y i ze mną nie d:zieJe się to sa- w zyłach młoda krew. A szklane oczy 

~:.. 2211) 

mocą s~ egio młodego, niedoświadczone- kach pod ścianami spoglądaly 11ieru­
go ser~ . Wydawało mi się, że wszyst- chomo na tych dwojga zakochanych 
ki'e najlepsze swoje uazuda zogni-skowa ludlzi. 

Pow~eść spółczesna t/ łfim w tej Pi·erwsziej swojej milości. Rozdział sto dwudzleŚty siódmy 
A tymczasem wygasł wielki oożar i nie TRZEBA POŻEGNAĆ SIĘ ZNOWU 

Danuta Kresmska, "ksredl„n'~a . w mą· GrotvmiirS!ka - dała mi na drogę ciot- Z'Ostaito z niego nic prócz popilolów„. Ta noc. spędzona z Julią w leśnym 
;~;J~~:w~!~~atnym Jana Zarysn zostale ka Matylda. Chciałabym widzieć teraz Coraz bardziej bledni1e we mn!e wsp<'>m• pawilonie, wydała się Stanisławowi 

Nie mogąc znaleźć pracy _ mafąc na jej minę, gdyby z.obaczyła, kto i w ja- nien~e o Ryszardzie, a zato cvraz moc- farntastycmte cudownym snem. Ale że 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· kich warunkach dop·omaga mi w ich niej kocham tego drugiego.„ sen trwa zazwyczaj kirótko, dzień na-
sza. skonsumowaniu„. Staszek nalał znów wina i ciągnął stęptty przynióst mu przebudzenie. 

Dowladuie sie 0 tern narzeczony Da- - Jesteś trochę cyniczna - zauwa~ d·al""j·. Po obiedzie Julia wymlkn„la si„ z 
nuśki, Stanisla w Reczyński i nie wierząc " v .., 
w platoniczność tego stosunku. zrywa żył rozbawiony Staszek. - Ale ra p.ro- - Wszystko co było dawniej zatarM n:!m zn10Wu z Grzymano,wiie. 
z nią. pos twojej ci1otiki: czy już wróciła do lo się. Terll'z jest we mnl,e tylk10 Jedna Siedząc prizy kierownicy szofer, nie 

Kresltiska po wielu prznodach poznaje zdrowia? prawda, jedna ty~o mifość: ty.... I nie pytając jej nawet, dokąd ma jechać, skrę 
taiemnlczego dżentelmer.a. Karola Ocnlcza, - Owszem.„. Ma się już z·nacznile wyiobratam sobie jak mógiłlbym tyć bez . 'c~ł w trone Brzeżanek 
który - cjężko chory - żeni sle z nią. 1 · · d ł h b' 1 j · p źd k 

Stanisław Reczy!1ski zostaie szoferem iep1eJ - o par a ra ma, nia ewa ąc wi- ciebie? a zierni owy dzień miał w sobie 
u Julii hr. Orotomirskiei. Miedzy szoferem no do szklanek. To co tx>WiedzLał byto banalnym ko smutek cmentarny. Upiornie wyglądały 
l hrab iną zawiązuie sie płomienny romans. - Za naszą mifość! - podni10slła do munał~m. Ale Grotomirska w banalnym nagi1e gałęzie. ':'ierzb, stoJących na stra· 

. . . . góry s.z.kło. . tym zdaniiu odnalazła głębszy sens, wie ty bez.nadzieJme posępnych pól· 
Julia. pr~ecLągnęła s1.~ lemwi~ . - Za naszą miłość! - po~tórzył dz.lała bowiem, te mfody czt-owi,ek nie Nad odum~rtymi łąkami wlokły się 
- Nie Jadłam kolacJ1.· .. Jeste!11 b.ar· Jak ec~o Staszek. Ostl"o zadtwięczato d!eklatnuje. szaire ll!&'ły1 niby dym kadzielniicy roz· 

d:-.10 głodna - rozpoczęł3; proz~1cz.me. I zderzaJące. s~~ s21~ło: . zmarszczyla lekkio brwi pelna we- wahanieJ przed katafalkiel!l .umarłego 
~taszek przyznał, skro01ąc s1e w gto , Wyprózm1fa k1ehszk1 patrząc sobte wnętrznej rozterki-, miała bowiem za- W lesie pano~ał rówimez smutek: 

wę. "\\ oczy. m!a1r zakomunikować mu właśnie wiado Żółtym grommcznym blaskiem m1go-
- Jeśli mam być szczery, równid Nalali zniowu I znów wypl.U. mość 0 swvlm wyjetdiiie na Poil!udnie taly ostatnie liście dębow, a purpuro-

i ja ni·e jad~em j~szcz.e kolaciil . Af.o~ne wi~o u~ze·rzył'O .im do gło:"y _ Powiem mu 0 tym dopiero jut~: wym.i łzami plakaty buki. . 
.Roześm~ala s1~. . 1 r10zw1ązało 1ęzyh Stali się szczersi. dzień dzisiejszy niech należy do nas _ WrzoSi.owi•Siko, które. we wrześniu wy 
- Pamiętasz Jak to raz uraczy~eś Staszek, nie mogąc oderwać oczu dochodzła do wni,oSlku glądallCJ mby fi'Oletowy dywan, pełny 

mnie własnoręcznie usmażonym bef-
1 

od twarzy Julit, zacząl opowiadać zno- · . barw, mig·otów i brzęku pszczół, odu· 
sztykiiem? Dziś nadeszła pora rewanżu ·wu o d'lugk~h wieczorach bezbrzeżnej - Czemu posmutmałaś nagl~? -:- marle było i zgasłe. 
z mojej strony. tęsknoty, jaka przeżerała mu serce, kie- za~ytal Staszek, . któr~go uwagi nie Serce Stanisława przepełnial niewy-

- Chcesz również poczęstować dy jej nie by~o. uszła ?ruz~a, rysu1a.ca Się na. cz.ole uko- mowny smętek. 
mnie befsztykiem? - z niedowierza- - Zaczarowałaś mnie chyba chaneJ. kobiety. . - . Dwie godziny temu powiedziała mu 
niem zapytał Staszek. mówił. - Nie tak dawno jeszcze wy- Juha otrząsnęt~ ~11ę z przykr~J za· Julia, że zmusz·ona jiest wyjechać na 

- Nie, czymś znacznie lepszym!.,.. dawał·o mi Się, że po tragedii, }ak.ą prze- dumy. Na twarzy JeJ zakwitł uśmiech· czas jakiś na Poludni·e· Wiadomvść ta 
Skocz no do samnchcdu i przyn i eś z tam żyłem przez Danuśkę nigdy Już Więciej - Ach, przewidziało ci się ~zawoła zdruzgotala go. I. dlateg-0 patrząc teraz 
tad moją walizeczk~. . .,nie będę zdolny do gorętszyl.!h uczuć. 1 la.z udaną wesołością,__ nalej lepiej 1

1 n~ umarłe wrzoso.wisko, gdzie jeszcze 
Wn~t potym Juli a rozpakow ah JCJ 1 A tymczasem na nowo - niby kosmicz ~wl'11a· me tak dawno byli ogr·Omnie szczęśliwi, 

zawartość: parę smażonych bażantów, 

1 

n,;.: zawierucha - poniosła mnie mitośćj - A Jednak nie wmówisz we mnie, I odczuwał z podwójiną siłą tra~iczność 
winogrona., tort i butelkę wiua. jeszcze wieksza l bardziej płom!enrna tti'l. że nie masz żadnej troski! ~ MI>ierał przemijania wszechrzeczy. 

- Te zapasv. - mówifa, śmieja<: się ta.mtat n~ nią kochanek. (Dalsz3~ ciąg jutro1. 



łiłJ 
• Dw!e ciekawe walkl 

na iawcdach bokserskich KP 
Z Jednoczone SUROWA KRYTYKA GRY P LAKOW 

Lódt, 9 oatdz!ernika. 
Wczorajszy wieczór bokserski w sal! Oeye- Co pls"'e pr8"'8 duo" c.ka o eczu PolQka DI:!! nła 

r~ zorga~izowany przez KP Ziednoczone przy- „ o ~ m ar - u I 

mósł dwie walki naprawdę ciekawe: Wojcie- (Od •Pe«:łalne-so ft91!'1Slann '" ko ,,IEx""1!!.~esfSU51 

chowskl (Q) - Kijewski I (ZJ.) w wadze lek· liij '!iii :a-
kiei i Ostrowski (G) - Bartosiak (Zj.) w wadze 

0 
l<OPENHAOA, w patdzlernlku. cze naJwlęcef pracował, ale bez efektu. Bram-

średniej. To też te dwie walki omówimv obszer- dy sędzia - Niemiec Willy Peters odlWI· karz Albański ·zupełnie bl.lz klasy. 
niej. Wojciechowski okazał się lepszym pięśc!a- zdał wczoral na Idraetsparken koniec meczu Drutyna polska, pawlnna była zdobyć w 
rzem od KlJewskiego. Szybsza orientacja wię- DanłmJa - Polska, kierownik ekspedycJI polskie) pierwsze! polowle z 4-5 bramek. Powinna była 
ksza celność ciosów więcej ' wrodzonego 'talen- p. r. Jacheć westchnął słęboko: - r;dyby umiała strzelać. 
tu - to są walory,' na zasadzie którvch WoJ- - Co za pech! Znów niesłusznie przegraJH- DyskredytufąCYt11 drużynę polską w moich 
ciechowski zasłużył na lepszą note. Pod jed~ my„. oczach momentem Jest fakt, że nie potrafiła ona 
nym względem ma Jednak Kiiewski I orzewagę 

1 
I nam się w pierwsze) chwili zdawało, te na wnrać z naszą, rezerwową reprezentacją. 

i est silniejszy a tym samym ma. silnieiszy cios. osach meczu ko1>enhaskiego zawatył nasz l Przecie! nasi grali haniebnie ••. Polaków w}­
I to chyba było przyczyną uznania waiki za re- pech, albo łut szczt:ścla Dudczyków. działem Już lepie! gtafących np. z Norwegią 

·s h ć d 1 . . · LepleJ więc było przeczekać dzled I z pers- na Olłmt>ladzle. Tyle mr. Harris. !n1 o~ą. c 0 n~szym z an em, wymk ten iest pektywy 24 godzin przyJrzeć się Sl'Ołkanlu. 1 W swef oplnJI o drużynie dul\sklel nie Jest 
a pięściarza Ziedn?czonych b .. szcześliwy. . W międzyczasie wysondować można opinie on odoto6nłony. Wszyscy są tu niezadowoleni 
W~lka . Ostrowski .-. Bartosiak. zacz~la się mlelscowych działaczy, tuteJszef prasy„. z gry Duliczyków, a zwycięstwo przyjęte było 

dla wicemistrza Polski ~1eszczeS1.'ólme. Zamkas~- Prasa duliska okazała się w swo)ef OllłnJI przez Z0.000 widzów wlęce! niż chłodno. Pu­
wał k!l~a soczystych ciosów. które oozosta WJ- równie niezgodną Jak I nasza. Podczas gdy „Po- bllczno~ odniosła wrdenle te zwycięstwo go­
ły na m~ wldoc~ne .wrażenie. W I~-el rundzie lltiken" w osobie swego papularnego redaktora spodarzy było przypadkowe. 
Ostro.w.ski techmczme lepszy, ~nai_duJe coraz "mr. Smlle" ocenia grę Polaków woale J)O• Można się zgodzić z tem, że obie bramki 
c~~śc1e1 drogę do szczęki prz~c1wmka w trze- Chlebnie, drugi największy dziennik kopenhaski były przypadkowe, ale tym n!e mniej były 
ciei posyła go nawet na deski I omal nie wy- „Berllngske Tidende" Jest meczem bardzo roz• odzwierciadleniem słabel gry pomocy polskie!. 
grywa przez k. o. Bartosiak 1>rezentuie się fi- goryczony. Autorem krytyki w tym piśmie Jest Była to najsłabsza formacJa reprezentacji na­
zycznie Jaknal!epie!, posiada szybkość i cios, niemnleJ popularny red. mr. Smllc dziennikarz szel 
jednak ma duże braki techniczne. (Wygra! na Harris. Jeszcze przed pięciu laty naletał do ..: Albadskl w bramce, grai zupełnie dobrze. 
pnkty Ostrowski). rzędu nallepszych lnternaclonałów dudsklch Dopiero po pierwsze! stracone! bramce stracił 

Pozostałe sześć walk stało na znacznie nit- (22 razy grał w reprezcntacJI), nie motna 10 panowanie nad sobą. Zdenerwowanie to potę­
szym poziomie. W wadze muszel Uslelskl (0) wlec p0sądzlć o nleznalomołć rzeczy. gowało sle z każdą chwllą, a znalazło swóJ 
zwyclętyl na punkty niemraweS!.'o Adamiaka - Piłka notna lnteresule mnie specJalnJe, I riunkt kulmlnacy)ny w bardzo niefortunnym wy­
(Zj.), w wadze piórkowe! Kulibabka (Q) zma- - mówił nam Harris, gdy 1aworzyngmy na te· biegu, który om.al nle kosztował bramkę· W o· 
sakrował Szczecińskiego (Zi.) i Michalak (Zj.) mat meczu. - Widziałem duto spotkali, ale 1 bronie Szczepaniak był naJlepszym graczem na 
pokonał na punkty Zawodowskleito (Sok.). Mi- nigdy dotąd tak słabe10• boisku. Bezbłędna taktyka, czysty wykop, zde• 
chalak Jest cleniem samego siebie z nrzed paru Przepraszam! ,Jedno było Jeszcze gorsze, a cydowana szybkość. Martyna grał 20 minut. 
lat i Jest zupełnie bez formy. W trzeciej walce to Węgry - Polska na Olimpiadzie w Berlinie. Przez ten okres czasu nłe popełnił żadnego błę­
wagi · piórkowej b. dobry technicznie Augusto- Tam l tu oble drutyny cechowała bezmyśl- du, ale tet nie błysnął żadnym korzystnym mo­
wicz (Q) znokautował w II-el rundzie KIJew- ność, bezplanowość akcyJ, lndolenc)a strzałowa nJentem. Po Jego samopoczucia nie miał wiel­
skiego II (ZJ.). W wadze półśredniei Szmidke - słowem niezrozumienie gry, która nazywa kiego przekonania kpt. związkowy Kałuża i dla­
(Zj.) zremisował po komiczne! walce z Muszyń- się football. Przed meczem ko1>enltaskłm o- tego wolał go wymienić. Gałecki, byłby zupeł­
skim (Sok.) I w wadze średnie! Dorobski (Sok.) chrzczono li nas Wodarza, Jednym z nallep~ nie równorzedny Szczepaniakowi, gdyby nie 
zremisował z Jaskułą (0). szych, o Ile nie laJlepszego amatorskiego skrzy• szwankował u niego tego dnia wykop, bo po-

Walka Jaskuła (ZJ.) - Kraszewski (K. E.) dłowego w Europie· Opłnll tu znpetnle nie 1'0- zatem s:rał bezbłędnie. . 
nie odbyła sle. twierdził. Technicznie słaby, ma strzał przypad- W ataku korZYstnle wypadł Szerfke w roh 

Sędziowali w ringu naprzemian pp Chrap- kowy a centry nie cele. Reszta ataku słaba, rio- kierownika. Gdyby do swych zalet mógł dodać 
kiewicz l Sikorski. · moc słaba. środkowy - Wasiewicz może Jesz- leszcze ,,szczyptę" szybkości f troche potencli 

i,trzałowej, mielibyśmy na stanowisku kierow­
nika napadu gracza Jakiego nam trzeba. Eks­
peryment z Wilimowi;kim udał si~. Wniósł on 
dużo tywlołowości w nasz atak. Był pozatem 
doskonałym łącznikiem między Szerłkłem a Wo­
darzem. Ci dwa) rozumieli się świetnie I zapro­
dukowali kilka bardzo efektownych akcyJ. Szko­
da, że w I połowie W odarz nie był sobą. Pilnie 
kryty przez DuóczykóW, nie mbł okazlł do do­
brego zagrania. W tel fazie gry lepszym był 
Plec, który wcale znośnie współpracował z Go­
dem, naszym naJlepszym strzelcem. Gdyby Ood 
nie tracił tyle czasu na ustawteule sobie piłki 
do strzału, wynik byłby spewrtośclą Inny. Bo 
strzały Goda były dobrego kalibru. 

Pozostała tylko Jeszcze pomoc. Mimo do­
brego o sobie mniemania nie dotrzymała ona 
pola reszcie drużyny polskie!. Oba skrzydła duń­
skie, speclałnle prawe łatwo uciekały spod opie­
ki bocznych pomocników, a środek napadu duń­
skiego wogóle nie był kryty, 

Kpt. związkowy Kałuża postanowił za~ko-
czyć Duńczyków odstąpieniem od systemu 
wzmożone) defensywy. 

Obawiał się czy tan nowy 11ystem, maJący 
być zastosowany w Kopenhadze znajdzie zro· 
zumienle u W aslewlcza, który przesiąknięty Jest 
rolą trzeciego obrońcy. 

Obawy okazały się słuszne. Przed meczem 
wysuwano osobę Cllbulaka na stanowisko środ· 
kowego pomocnika do reprezentacll. Mamy wra· 
zenie, że nowemu zadaniu byłby Cebulak leplef 
sprostał. 

Mamy przed sobą całą zimę n.1 rozmyślanie 
i wyciągnięcie wniosków z tegorocznego . boga­
tego sezonu naszego I Innych. Trzeba wreszcie 
ustalić czy dalej trzymać się kurczowo szablo· 
nowej delcnzywy czy porzucić Ją. Dale! trzy­
mać się sposobu na ratowanie się przed poraź• 
ką, czy stosować sposób na zwycięstwa? 

M. LIP. 

Nie ma pertraktacji Afera lekkoatletyczna w· Poznaniu 
o mecz Anglia - Polska 

Poznań, 9 naMziernik'a. 
W szeregu pism kraJOWYCh ukazała się wia­

domość pocjJodząca rzekomo z Londvnu o pro­
wadzonych tam pertraktacjach w sorawie mię~ 
dzypaństwowego meczu pięściarskiego Polska­
AnglJa. 

w barwach AZS startowali na mistrzostwach Polski zalilndnicy Warty i Stlkola 

Jak si ędow!aduJemy z kół zarzadu Polskie­
go Związku Bokserskiego wiadomość ta Jest zu 
pełnie niezgodna z prawdą, gdyż PZB nikogo nie 
upoważniał do prowadzenia pertraktacii w spra 
wie spotkania międzypaństwoweiro i nic mu o 
prowadzeniu takich pertraktacji w chwili obec­
nej nie !est wiadome. 

Ł6df - Warszawa 
w hokeJ u na lodzie 

Poznań, 9 patdziernika. nie, gdy się zważy, że Warta którel zawod11ik Cała ta afera była tematem obrad wczoraf-
Poznań ma obecnie nową afere stiortową, startował w barwach AZS-u, zboJkotowała mi- szego wieczorowego posiedzenia zarzadu P. O. 

która wywołała w miejscowych kolach sporto- strzostwa. Z. L. A., który postanowił nadać jej odpowiedni 
wych olbrzymią sensację. Tym razem chodzi o Zarząd poznańskiego OZLA. do którego wia- bieg. 
lekkoatletów. domości doszła cała ta afera wszczał niezwłocz- Okręg zwrócił się Już do zarzadu P. z. L. A. 

Jak się okazule na mistrzostwach Polski od- nie energiczne dochodzenie uwieńczone pomyśl- w Warszawie z prośbą o wstrzymanie weryii­
bytych przed kilkunastu dniami w Wilnie w bar nym skutkiem. 1 kacii mistrzostw Polski, a do zarzadu Wileńskie­
wach poznańskiego AZS-u, który reorezentowa- Zarząd okręgu stwierdził. iż w barwach A. , go OZLA Jako organizatora imprezy z vrośbą o 
ny był przez kilku zawodników startowało też Z. S.u startował zawodnik Wartv Andrzeiew- podanie spisu zawodników, którzy startowali na 
dwuch .zawodników nie należących do tego klu- ski, który uczestniczył w mistrzostwach pod j mistrzostwach w barwach AZS-u. 
bu, a będących członkami Innych stowarzyszeń. zmyślonym nazwiskiem Siuda i zawodnik Gbur- Po otrzymaniu tych danych i przeorowadze­
Jeden z nich by! cztonkiem Warty, a drugi So-

1 
czyk z Sokola w Wapnie startujący jako Grab- niu dalszego dochodzenia zarzad POZLA po­

kola w Wapnie. czyk. „Orabczyk" zdobył na mistrzostwach dru weźmie ostateczną decyzje w tei sprawie, prze-
Sprawa ta nabiera posmaku sensaci! special- gie miejsce w r.zucie oszczeoem. kazując oczywista też wszystkie akta do dyspo­

zycji zarządu PZLA w Warszawie. 

opo1wiada 
Wykryta obecnie w Poznaniu afera !est bez 
precedensu w polsklel lekkie! atletyce. W nadchodzącym sezonie hokeiowym mi­

strzostwa hokeJowe zostaną rozegrane według 
następującego nowego systemu: a) nalnlerw ro­
zegrane zostaną mistrzostwa klasy A we wszyst 
kich okręgach. Mistrzowie okręl!'ów (m. in. 1 Ło- o kłopotach ze swymi rękami 
dzl) oraz wicemistrzowie okreitów Warszawy, LóDż 9 1>atdzłernlka bliższej niedzieli. Pauzować bede chyba musiał 

Podobne hlstorJe zdarzały s!e dotychczas Je­
dynie wśród piłkarzy, ale u lekkoatletów jest 
to nowość i to bardzo przykra. 

Lwowa i Krakowa oraz trzecia drużvna ze Lwo Chmlelewskle10 sp0tkałe~ zupełnie prŹY· conalmniel do Nowego Roku, a kto wie czy nie 
wa wchodzą do dalszych rozgrywek. b) Wylo- padkowo na ulicy Gdańskie!. Je10 barczysta dłużei. Tak się Jakoś dla mnie pechowo składa, 
nione zespoły rozgrywają ellminacle wedtug naJ sylwetka w mundurze wo)skowym rzuca się te Już od długiego czasu nie mogę swych rąk 
stęouJącego programu: Pomorze - Poznań, momentalnie w oczy. Napozór wygląda czer• porządnie wYkurować. Stare kontuzle, niezago­
Łódź - Warszawa I. Kraków II - Lwów II, stwo I zdrowo. Jone należycie, ciule ml sie odnawiaJą. Kiedy 
Lwów I - Sląsk, Warszawa II - Wilno, Kra- - Jak to mlstrzu, to pan w Lodzi? Przecież mam walczyć z naJgroźnleJszymi przeciwnika­
ków - Lwów III. c) Do finatu ostatecznego sta- miał się pan udać na dalszą kurację do Warsza· ml, to ręce Jak na złość nie są w porządku. To 
ie 6 zwycięskich drużyn z elimlnacii. wy? samo zresztą było I z olimpiadą. Zbyt forsow-

1 - Owszem byłe.m I wróciłem-mówi Chmle- na zar>rawa tuż przed I~rzyskami zaszkodziła 

2 letnia dyskwaliflkaCJB lewaki. Zawiozłem klisze ze zdJeclaml 1>rześwłe- ml, tnie mogłem trenować .•• 
„ ~ tlonych rąk I wręczyłem Je doktorowi Levittoux. Co nie przeszkodziło panu bynafmnlel 

za pobicie st1dzlego liniowego Zbadał ręce I zalecił stosować odpowiednią ku· pokonać takich groźnych przeciwników Jak 
racJę, dla przeprowadzenia które! mól pobyt w Schrywera I murzyna Clarka, - przecywam. 

W związku z Incydentem na meczu o mi- Warszawie nie lest wcale konieczny. Po sze- .Jednak po walce z Clarkiem miałem ręce Już 

Mistrzostwa ping-pongowe 
~wiata w Baden 

Wiedeń, 9 oaździernika. 
Tegoroczne mistrzostwa świata w tenisie sto 

łowym odbyć się mają w Baden. W związku z 
tym warto zaznaczyć, te Anidicy zaoropono­
wall ostatnio zmianę systemu roz2rywek mi­
strzowskich, poczynając od roku 1938. Według 
propozycJi anglelsldel mistrzostwa miałyby się 
odbywać systemem Davis Cup'owvm z uwzglę­
dnlenfow podziału startujących państw na strefy. 

Warszawianka ma grat w Berllnle strzostwo klasy A. WKS - SKS. który odbył ścin tygodniach znów mam się zgł„slć do dr. Le- zupełnie rozbite I z Tlllerem nie powinienem 
się ubiegtei niedz.rli, ŁOZPN stwierdził, że vlttoux. był się bić. Trudno, namówiono mnie.„ Teraz 
gracz WKS-u Plebańczyk uderzył sedziego li- A jak tam z treningiem panie Henryku - muszę ponosić konsekwencie. Sekcja piłkarska Warszawianki prowadzi 

njowego tego meczu. Za to przewinienie Ł. O. czy prędko zobaczymy pana w rlng1,1? - rzu- - .Jeszcze Jedno pytanie. Co Da$ sądzi o pertraktacle w sprawie rozegrania dwóch me­

Z. P. N. ukarał Plebaliczyka dwuletnia dyskwa- cam niedyskretne I kłopotliwe nieco dla Chmle- powrocie Majchrzyckiego na ring? czów w Berlinie, a mianowicie w dniu 6 grud­

lifikacią. lewsklego ~anie. - .Malchrzyckl zapomina o swoim !"fleku il nla z Blauwelss zaś w dniu 8 grudnia z Wacker 
Narazie kiepsko· ~ęce Jeszcui bolą J)Oruulnie o tym, że nie Jest Już w Warcie rzuca na odchod 04. -

Torrance bokserem 1 o 1ak1e1kotwiek zaprawie nie mo1e myśleć, nem nasz oumpllczyk. <x>. · Treni·ngi· z·imowe 
chociaż chclanoby bym walczył Już bodal nal-

New York, 9 października. 

Zwyciestwo Strzelców choJeńskich Jii drzej OWSkieł i Tarłowskiego 
Zarząd Polskiego Zw. Lawn-Tenisowego po­

stanowił wysłać Jędrze}owską w okresie zlmo-
Znakomity amerykański specialista w kuli 

Torrance przeszedł definitywnie do obozu za­
wodowców, Jako bokser. 

W meczu piłkarskim ft mistrzostwo powiatu wym na dwumiesięczny trening na Riwierę, 

Szabo Pop a ·a r k d i sk· i::dzie mistrzyni nasza wzięłaby udział w szere-r W1 e or węg er I w ramach fublleuszu 10-lecla istnienia Zwląz I ftYCh akcJI, narzucają temp() grze gospodarzom gu turniejów miedzynarodowycb. 
B d . . ku Strzeleckiego w KonstantYttowle oraz sta· 11 Ołlanowufą boisko, prawie że nie schodząc z Co do Tarłowskiego to profektowane fest 

. u apeszt, 9 oa~dziermka: ranlem Powiatowego Kmdta Zw. Strz. p, por. pola karnego przeciwnika. Po ładnym przepro- wysłanie go w okresie zimowym na 6-clotygod-
Znany biegacz węgierski Szabo POPra~ił re· . J. Kowalczyka zostały rozegrane zawody w pił· wadzonym ataku uzyskują prowadzenie przez niowy trening na kortach krytych do Paryża 

ko~d Węgier w biegu na 5000 mtr. wynikiem - I kę nożną pomiędzy oddz. Strz.elec ........ l(onstan- pr. łącznika Płusę Z. Gospodarze pras:nąc ucbro lub Berlina. Tarłowski trenowałby w Paryżu 
l4.39,4 sek. • 1 tynów, Strzelec - Nowe Złotno i Strzelec - nić się od poratkl grają b. ofiarnie. lecz ustępują pod kierunkiem Plaa lubRamillona a w Berlinie 

Ponr.!tna propozycja Choiny: o. pierwsze miejsce w Diłke notną z. s. w grze Strzelcom chojeńskim. którzy są lepsi o f)(ld kierunkiem Nusslelna. Związkowi chodzi by 
~ w pow1ec1e. klasę i ciągle atakując zdobywala 2 bramkę Tarłowski WYrollił sobie przedewszystklem grę 

Budapeszt, 9 oaździernika. Strzelci choletlscy liPotksll sle w finale ze prr;ez Arabskiego Kaz. i ustalala wynik dnia, przy siatkówc.i, co lepiej można osiągnąć pod-

Zwyclęzca olimpij ski w bicJ?t1 pływackim na Strzelcam z l(e1tst111lty11ow1, kterzy f!Oke1tail I zdobywając I miejsce w piłke nożna z. S. w po- i cza.s treningu na kortach krytych, niż na Ri· 

11111 mtr., Csik otr:W1?13ł proooricic odbycia Sirzelec, Nowe Złotllo 1 :O. f'h1ał przyniósł zwy wieci.'J łódzkim. 1 wierze. 
tour•ee po Stanach ZJc:Jnoczo11ych. Z:l każdy ty · cięstwo strzelcom z Ckoien w stosunku 2:0 Wyrótt!iil się ze Strzelca Choleńsl<. bramk. 1 

dzień startów Cslk mi<tll.Jy otrzymać 400 dola·j (1 :O). Chybowski 1:., obr. Pawi-Owski Marian i oom. Trener Pol. z,~,. Lekkootletycznego o· CeJzlk 

rów oraz 5 proc. od biletów wsteou. Zawody powytsze stały na dość wysokim po- Feliksiak Cz. ze Strzelca Konstantynów, obroń- otrzy. mał wymówienie z dniem 1 stycz11ia 1937 

Csik przebywa obecnie na tournee w półno- ziomie. Sarzelcy cho)eóscy, gralac na obCYQI te· j ca i środkowy napastnik. rol\11. Zazmiczyć należy :(;e Cclz!k rrr:::::J"Nał w 
cnej Afryce. renie są dobrzy, przeprowaclzafą szere1 ład· P. Z. L. A. przez sześć lat. 



~ 
.ażdym 

Profesor Zapominalski Jedzie z Krakowa do 
Zakopanego, Na Jednej ze stacyj wchodzi kon­
duktor l prosi o bilety. Profesor szuka po wszy• 
1tkich kieszeniach - biletu nie ma. 

- Ładna historia,„ - mruczy. - Co teru 
będzie? 

- Niech pan jeszcze poszuka„. - uspakaja 
l!o konduktor, - Może się znajdzie„, 

• - Dziękuję panu za uprzejmość.„ _ odpo­
wiada profesor, - Ale jeżeli nie znajdę tego 
przeklętego biletu, to przecie nie będę wiedział 
gdzie wysiąść.. · 

• • • 
Pani Genowefa pokazuje gościom swę nową 

szafę biblioteczną. 

- śliczna..· - chwali jeden z gości. - Pani 
ma bardzo dużo ładnych ksiątek„. Wszystkie 
w świetnym stanie„, Za wyjątkiem tej Jednej„, 
Dlaczego ta ksiąiika jest tak bardzo zniszczona?„. 

- Bo daję ję zazwyczaj służącej w niedzielę 
do c:zyitania„. · 

- A czy Jef się nie priykrzy czytać ciągle 

:936 

P„ Prezyden Rzp · e w ielkopolsee 

tę samą książkę?„„ Zdj i d i p I' • · f _ o m'e odpo · d • G f J ęc e nasze prze staw a • Prezydenta Rzp 1teJ wraz z małzonka otocze· 
, _, WJ.a a pani enowe a, - • bok hi h i f ' ' Książka jest za~sze ta sama, ale służąca co nie- mem o storycznyc ru n zamku . M eszka I-go w Ostrowiu Lednickim 

dzielę inna- I ood Gmeznem. 
• • 

W Ziemiapskiej si:dzą dwie wymalowane 
niewiasty. 

- Stefa - powiada pierwsza - czy wiesz 
Jakie mnie szczęście spotkało?.,• Oświadczył mi 
się ten student z czarnymi wąsikami, który by­
wał u Maryśki.„ 

- Doprawdy?„, Więc czego się wahasz?„. 
- Bo mnie się wydaje niemożliwe, żeby on 

mnie naprawdę kochał.„ Znamy się przecie do­
piero od dwóch dni •• 

- Głupia?.„ WłaŚnie dlatego to fest moillwe,„ 
• • 

Staś dostał na urodziny piękne akwarium 
• rvbkami. Nazajutrz ojciec zwraca się doń: 

- Stasiu, czy zmieniłeś rybkom wodę?-· 
- Poco?·- dziwj się malec. - Przecie one 

~szcze tamtej całej nie wypiły„, 
• • • 

Do restauracji wchodzi gość i pyta: 
- Czy jest kotlet wieprzowy?·-
- Owszem, jest proszę pana„. 
- A wódeczka? •• • 
- Też, oczywiście,_ 

- A czy można dostać obiad .o.a 'kreaył? .„ 

Z KRWAWYCH WALK \V HISZPANII 

Niezwykłe zacięte i krwawe walki to­
czą się m. in. na tak zwanym froncie 
Aragońskim. Zdjęcie nasze orzedstawia 

f 
~storyc~ny zamek ~is~pański na szczy. 
cie wzgorza Aragonsk•e20. którego zdo 
bycie jest celem licznych ataków armii 

powstańców. 

,_. O, nie.„ Kredytu już nie ma... 
W Nancy, we Francji, odbyło sie odsfo. 

W: Norwegii zawaliły sie 2óry nad jezi orem Loen, grzebiąc cała wioskę. Oto nięcie pomnika ku czci króla belgijskie-
.widok .wioski, która została po grzebana pod zwałami s::ór. i:o Alberta I. 

Codzienna nowelka „Expressu" Gdy został sam, slęf!nął 'do kieszeni, 
w której miał rewolwer. 

Je~li Broditti nie cofnie wy.mówienia, 
zastrzeli go„. 

Floriana NValissa, młodego urzędni- . zmniejszyć pel"ISonel, to wymówHiby po· 
~ ba~owego, posądzono o spirzenie- . sadę nie ty~ko jemu, ale i illltnym pracow· Krystyna Ruhn przechadzała się ner· 
w1erzea11e. I nikom. wowym krokiem po swym małym miesz· 
, . Wall~~ był niewinny. Ale okolicz.no· Niewątpliwie padł więc ofiarą jakieiś kan.ku. Powzięła wreiszcie decyzję. Nie 
sc.1 tak się ~łożyły,, że wsizyst.ko przema- · intrygi. Ci sami ludzie, którzy chcieli chciała więceij zinosić ciągłyich upoko· 
wiało prze,c1wko niemu. go wtrącić do więzienia, teraz wpłynęli rzeń. 

Dy:reikoja banku przepirowadziła na dyrektora, by go wydalił. Jei romans z dyrekt10rem Edltnundem 
skrupulatne badanie. W rezultacie Wa· A Brodin nawe1 nie chdał go wysłu- Brodinean trwał iuż od roku. Poc.zątko-
Hss został .zirehabilitowany, chać. wo Krystyna wienyła Brodinowi, że się 

Stwierdzono, że oskarżenie był'O bez· Waliss nie mógł pa:acować. z nią ożeni. PT.zytsięgał jej przecież doz-
pod.stawne. _ Do godziny drugie1j siedział przy gonną miłość. 

Dyrektor ban1ku., EdtmUIIld Brodiiin, we- swym biurku, rozmyślając nad sytuacją, Ale stopiniowo Brodin ochłódł w 
zwał Waliissa do swego gabineitu. iWyszedł z banku wcześniej niż zwy· swych uczuCiach. Kilkakrotnie spotykała 

- Sprawa się wyjaśniła - powie· kJe. P~stanowił zaczekać 111a 'dyreiktora go na ulicy w towarzysbwie młodych 
dział mu sucho - Ale będzie pan mu· przed gmachem. niew.iast. Gdy czyniła mu z tego powodu 
siał szukać ininei posady. Około godziny piątej po południu wyt'zuty, tłumaczył się, że to. były jego 

- Dlaazego? - spytał przerażony. Brodin. ku1zynki . .Aile Krystyna wiedziała, że kła· 
- Musimy zmniejszyć personel. Pan - Panie dyrelktorze, chciałem z pa· mał. 

chyba sam zdaje s'Obie sprawę, że sytu- nem pomórwić - roz;począł roz.paozliwie W osfabnkh tygodniach .Brodin zu· 
acja banku się pogarsza. Wa1Lis. pełnie przestał d'O niej przychodzić. W.y· 

_ Panie dyreiktol"'ze, mam na ut.rzy· _ Nie mam czasu _ mruknął dyrok· słała do niego dwa listy, na które nawet 
mainiu rodziców i diwie siostry - nowie· tor i wskoczył do przejeżdlżaiąicej tak· nie odpowiedział. 
dział drżącym 2łosem Waliss _ Co ja te· sów!ki. Nie ulegało wątpliwości, że chce z nią 
raz pocznę? Gdy teraz stracę posadę, Walis•s jes2')cze dłu,!!o stał przed gma· zupełnie zerwać. 
wszyscy będą pewni, że nooełniłem na· , chem. Krystyna już go nie kochała. Piragnę· 
dużycia„. Wire·s2')cie powlólkł się do domu. Po· ła tylko się zemścić, zapłacić mu za swą 

- Ależ skądże, - wMUS1Zył ramio- stanowił pójść do mieszJkaniia Brodina. krzywdę. -
nami dyrektor - Pan iest niewinny. Ale, Dyrektor musi go przyjąć i wysłuchać. Dziś wtt'esizcie Ż nim się porachuje. 
niestety, musimy pana zredukować. W domu spędził dwie j!odziny. Sprawdziła ieisl'Cze raz mały brow-

- Panie dyrektorze„ Około ogdziny piątej po południu nin1g, który niegdyś otrzymała w prezen.-
- Uważam dalszą naszą rozmowę za zadziwonił do prywatneiJ!o mieszkania cie od swego wuja. 

bezcelową. Jestem dziś bar·dzo zajęty. Brodina. Dyrektor był kawalerem. Zai· - Zabiję tego łotra - szepnęła do 
że~ pana! mował pięć wspaniale urządzonych po- siebie. 

:Waliss opuścił gabinet. Wiadomość o I pojów. - Narzuciła płas~cz i pojechała do 
red.ulu~ii wytrąciła go zupeł.nie z róW1I10· j - Pan dyrektor wyszedł - powie· Brodina. 
wagi. dział Walis•sowi służący - Nie wiem, Dawniej często bywała u dyirektora. 

Dlaue&o mu wymówiono posadę? W kiedy pirzyjdzie. Służący, który iei otworzył drzwi, znał 
rzffl&'YWiStQści sytuacja banku wcale si ę - Czy mo~ę zaczekać? - spytał mło- ją doskonale. 
n1e ~ f"'Wła i do tej pory ~likt nie dy urzędnik. . , 1 . • - Pan. ~yrek.tor wyszedł. - powi~ ­
my redukcji. Jeśli mieli zamiar Służący wyprowadził go do pokoJU. dział, kłama1ąc się z szacun:k1em - Ni" 

wlem, lCietly wrócL 
- Zaczekam - odpowiedziała mu 

sipokojinie. 
- Tam już czeka jakiś pan - dodał 

służący. 
Krystyna weszła do pokoju, w któ· 

rym siedział Florian ;w'aliss. 
Młody urzędnik poruszył się niespo· 

kojnie. Sądził, ze to przyszedł dyrektor. 
Spojrzenia Krystyny i Floriaina skrzy· 

żowały się na chwilę. 
- Jaka przystojna - pomyślał Flo· 

rian. 
- $liczny chłopak - stwierdziła 

Krystyna, poróWIIlywuiąc 'go z Brodinem. 
otyłym i podła tusiałym. 

Usiadła na kanaipie. 
Upłynęło k1lkanaście minut. 
Florian, przyglądająic się z zaintere· 

:sowaniem młodei kobiecie, wreszcie 
wsz,c.zął z nią rozmowę. 

Nagle otworzyły się 'd.r21Wi. 
Florian i Krystyna momentalnie od· 

Wll'óci1i 'głowy. Byli peWIIli, że to Brodin. 
Ale ujrzeli służącego. 

_ - Pan dyrektor dzwonił, że wyjeżdża 
do Wiednia - powiedział - Wróci do· 
piero za czterv dni. 
_ - Ozy przed wyjazdem nie przyj­
dzie do domu? - spytała Krystyna. 

- Nie. Kazał przysłać rzeczy na 
-diworzec. 

Kirystyna nie zabiła Brodina. 
Florian również z.rezy~nował ze siwe· 

go strasznego zamiaru. 
_ Nazajufoz młoda para zinów się spot· 
kała. 

Po dwuch miesiącach pobrali się. 
Krystyna posiadała pewien kapiblik, 

odziedziczony po rodzicach, który u­
możliwił im założenie własnego, nie­
wielkiego przedsiębiorstwa handlowego. 

DOL. 




